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*  *
W momencie, gdy Rzym tonie w 

Powodzi kwiecia i jeszcze bardziei 
kwiecistych słów obu dyktatorów, 
amerykański minister wojny Wo* 
odring wystąpił ostro przeciw Japo* 
i'ii. W iochom  i Niemcom w prze* 
mówieniu wygłoszonym *.v amery- 
banskiei izbie handlowej. Minister 
W oodring  m. mnymi powiedział: 

„Ostrzegam państwa dyktator­
skie Italię, Niemcy i Japonie przed 
zbytnim napinaniem cięciwy luku, 
wymierzonego przeciw oańsiwom 
demokratycznym".
W  dalszym ciągu swej znamion* 

ne, mowy minister najpotężniejszego 
Państwa na św iecie oświadczył, że 
Ameryka nie odetr.ie S’ę w  raz'e 
wojny od reszty świata, gdyż w y­
buch wojny gdziekolwiek oafey na1 
stąpił, jest równoznaczny z zagro~e* 
'■gem pokoju  dla Ameryki.

Jak prasa całego świata dorosi, 
Przemówienie to  wypowiedziane zre 
: zta w  sposób stanowczy, wywoła­
ło potężne wrażeni".

D la  każdego jest jasne, że m nlo  
ono na celu wbić klina narodom 
włosko - niemieckim i ostrzec obu 
dyktatorów przed podejmowaniem 
decyzji, któreby zagrażały w Imnsek 
Wencii pokojow- świata. Opinia pu* 
blic zna niestety nic dowie sie istot­
ne" prawdy, jaka została ukryta pod 
fałdami mtymnych rozmów kancle­
rza Hitlera z Mussolinim, -Aplero 
najbliższe „post factum" którym H ’t 
ler znowu zaskoczy świat, każe nam 
to wy darzenie powiązać z naradami 
rzymskimi. W  każdym razie jedno 
zdaje się nie ulegać wątpliwości: o- 
bai dyktatorzy postanowili zasza­
chować Anglię i Francję problemem 
sudeckim Jak najwięcej wytargować, 
skłonić Czechosłowacje do zerwania 
sojuszu z Rosją i Francją oto glćw* 
na nić przewodnia polityki, względ­
nie gry dyplomatycznej, zaioscem- 
zowanej nad Tybrem. Tymczasem 
Stany Zjednoczone zamierzaia od 
słów przejść do czynów. Po kilka­
krotnych ostrzeżeniach i zapowie­
dziach przyjścia państwom demo­
kratycznym z pomocą, opinia dowia 

,duie się, że Ameryka ma w naibłiż* 
szym czasie znieść zakaz wywozu 
hroni do Hiszpanii. W iadom o, że 
zakaz ten w  pierwszym rzędzie do­
tyczył wojsk rządowych.

Rozpoczyna się zatem drogi etap 
wielkich posunięć politycznych na 
terenie międzynarodowym. M iodo­
we dni pobytu  Hitlera w  Rzymie 
mina. Francja przejdzie do zapowie­
dzianych rozmów-. Dzisiai m an . się 

■ zacząć obrady Ligi Narodów/. Prob­
lem abisyński wypłynie z now i na 
óoiządek dzienny. Zarówno ta spra-

Gtosy francuskie o uroczystościach rzymskich

CZY WIZYT.': RUI ERA U RZYMIE
wzinc cjti os Berłem R zy r ;

Paryż (Ar) Mowy Hitlera I Mu- 
ssollnleso są żywo komentowa­
ne w paryskich kołach politycz­
nych. Wspaniałość przyjęcia nie 
może bowiem pokryć nikłości po- 
Htyrznych konsekwencji w izyty, 
z góry zresztą przewidywanych. 
W porównaniu z mowę. wygło­
szoną przez Mussoliniego w cza- 
Jcgo zeszłorocznej w izyty w Ber­
linie, obecne przemówienie jest

bardzo powśelqgiiwe, zawiera  
mało momentów politycznych 
I ma charakter raczej kurtuazyj­
nego podkreślenia spoistości, 
zw łaszcza ideowej, osi Berlin- 
Rzym. Ten znamienny ton pow­
ściągliwości musi uderzać każde­
go obserwatora. Koła paryskie  
podkreślają że nowy układ s ił  
w Europie po ostatnim ścisłym  
porozumieniu anglo-francuskim

iim Ł fla  i M y  5 ' i s  i  rafię
W edług  doniesień z Tiranv, jeden 

z wielkich amerykańskich koncer­
nów naftowych nabył ostatnio bar­
dzo poważne tereny naftowe w Al*

W alka z kościołem  
w Austrii

W iedeń CPAA) W  Austrii prawie 
codziennie zgłaszane są dziesiątki 
wystąpień z kościoła katolickiego. 
Na ulicach W iednia  prawie nie wi­
dzi się księży oraz osób zakonnych. 
U d/ia ł  wiernych w nabożeństwach, 
który w początkach ,.Anschlussu“ 
znacznie wzrósł, zaczyna obecnie 
poważnie spadać i to wsposób wi­
doczny. Z chwilą ogłoszenia listów 
gończych za arcyksięciem Ottonem, 
przestano naw et odwiedzać groby 
cesarskie w kościele Kapucynów 
we Wiedniu.

wa jak i sprawa hiszpańska będą 
przedmiotem także zakulisowy ch 
gierek i szacherek. Po obradach 'fcli 
świat niczego pozytywnego się nie 
spodziewa. Liga N arodów  przestała 
być instrumentem regulującym sto* 
sunki międzynarodowe. Dzisiaj tyl­
ko czyny decydują.

Świat pragnie gorąco, by ostrze* 
że r :a amerykańskiego ministra spraw 
wojskowych przeistoczyły się w  
realne czyny.

Ster

banii. Tereny te stykają się ze źród­
łami nafty, zakupionymi w swoim 
czasie przez W łochów  w Valonic.

O  rozmiarach pól naftowych, na­
bytych przez przemysłowców ame­
rykańskich świadczyć może m. in. 
fakt. że koszt inwestycji, przewidzia 
nych w pierwszym okresie pracy, 
wynosi ćwierć miliona dolarów.

—o U o —

I uregulowaniu zadrażnień mię­
dzy Lontynem  i Rzymem w ska­
zuje wyraźnie dalszą linię poli­
tyki w łoskiej. Będzie nią orien­
tacja w kierunku dalszego zacie­
śnienia porozumienia między 
Rzymem a Londynem i Paryżem .

Natomiast pełna patosu i za­
pewnień gorącej przyjaźni mowa 
Hitlera oceniana jest jako próba 
ze strony Niemiec stworzenia bar­
dziej ; zasadniczej płaszczyzny  
współpracy włusko-niem ieckiej. 
Akcenty w mowie Hitlera, pod­
kreślające nienaruszalność grani­
cy włosko-niem ieckiej na Brene- 
rze, wskazują wyraźnie, że Hitler 
wyczuł właściwe przyczyny obec­
nej rezerwy Mussollnego. Stan 
poanschlussowy wymag )ł wyraź­
nych oświadczeń obustronnych. 
Oświadczenia te zostały w cza­
sie wizyty rzym suiej złożone i 
w s k a z u j ą  niedwuznacznie na 
otrzeźwienie ze strony Włoch.

Skazanie szpiegów niemieckich w  Francji
Besancon (PA At W B esan co n  odbył 
się proces p r z e c i w k o  Niemcom, 
50 letniemu Knochelowi, 28-letniemu 
KnaDpowi oraz 60 letniemu Francu­
zowi, Pierre A uer, oskarżonym o

szpiegostwo na rzecz Niemiec. Kno- 
chel i K napp zostali skazani na 20 
lat więzienia, A uer na 15. Działal­
ność szpiegowska skaj.anych doty­
czyła specjalnie fortyfikacyj.

O )
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Na marginesie

Czarne listy
Kom itety Pomocy Zimowej p o s ta ­

nowiły w tym  roku ogłosić t. zw. 
„czarne listy", tych osób, które n 
wpłaciły sk ładek  przeznaczonych 
dla bezrobotnych. Rzecz jasaa, za­
powiedź ogłoszenia takiej listy p o ­
winna spotkać się z uznaniem w szyst­
kich. Tym czasem  obszariucze wileń­
skie „Słowo", które grupuje  wokół 
siebie ziemian, ludzi zamożnych, za­
mieszcza w tej sprawie alarmujące 
listy swych czytelników, .p ro te s tu ­
jących przeciwko takiemu stawianiu 
sprawy, wykazując wadliwość oDec- 
nego system u pomocy bezrobot­
nym".

.S łow o" nie ukryw a wcale, że tymi 
którzy najgoręcej sprzeciw iają się 
ogłoszeniu „czarnych list" są zie­
mianie, ot dla p rzy k ła d u : Związek 
Ziemian powiatu Szczuczyńskiego. 
T u  wylazło szydło z worka Mamy 
oczywisty dowód, jak  obszarnicze 
sfery odnoszą się do palącej kwes- 
tji bezrobocia, nie płacąc m arnych 
składek. „Słowo" wie o tern, że w 
„czarnych lis tach0 przeważnie figu- 
rowalioy członkowie warstw  posia­
dających. Bo pracownik um ysłowy, 
robotnik spełn li rzetelnie swój obo­
wiązek. Jakże wymownie brzmi ko­
m entarz „Słowa": zamiast grozić 
„czarną listą” trzeba sięgnąć do 
przyczyn zła.

To  są dwie różne rzeczy. Zanim 
władze me sięgną do właściwych 
przyczyn bezrobocia, należy płacić 
składki. Nie do pomyślenia bowiem 
iest, żeby w międzyczasie pozosta­
wić bezrobotnych na łasce losu. 
Bezrobotn i też m uszą z czegoś żyć! 
A  o tem me wolno bezwarunkowo 
choćby na chwilę zapomnieć.

* **
W  artykule p. t. „W ychow ujem y 

nowe pokolenie żebraków" znajdu­
jem y następujący opis jednego ze 
soosobów żebractwa w W iln ie :

Matki wyprowadziły na światło 
dzienne najjaskraw sze okazy zw ątla- 
łych i schorowanych dzieci ulicy. 
Obwinięte w ohydny spleśniały 
łachm an dziecko, (bo nieraz trzeba 
zmniejszyć rozmiar, skurczyć zadu- 
że już członki — upozorować nie­
raz 5 letnie dziecko na roczne nie­
mowlę). Patrzy tępo przed siebie 
ooojętne na wszystko to się woicOl 
mego dzieje. O bum arłe  z zimna i 
głodu nie ma już sił akompanjować 
kwileniem matce, k tóra  „dla niego 
w łaśn ie0 że brze litości. W  takim 
wypadku zwyrodniała matka, chw y­
ta  się różnych sposobów, by tylko 
pobudzić je do płaczu. Szczypie, 
bije do tego czasu, aż na w y s tra ­
szonych oczach zabłysnął łzy. Bez 
względu na czas i pogodę „troskli­
w a matka® nie odpuszcza na krok 
od siebie dziecka, które jes t  haczy­
kiem na datki litościwych prze­
chodniów. Bezwstydne te machina­
cje posuw ają  się do tego stopnia, 
iż nieraz bezdzietne żebraczki w y­
pożyczają dzieci do tej mecnnej 
procedury".

[ takie rzeczy się toleruje ? ! Bez 
kom entarzy  !

K. M.

W  najbPższych dniach 
rozpoczynamy. druk powieści 
Ludwika Maschoifa po tytułem

„ B  A G *4 O ”
Treść osnuta na tle życia berl.ń* 

'• ’ kgo  z lat 1925—30, ukazuie rewe* 
lacyjhe pr zakulisowe stosunki panu* 
i$ce v, e filnre.

Stany Zjednoczone w sposób co­
raz to bardziej aktyw ny in teresują 
się problemami polityki światowej, 
a między nimi również zagad ienia^ 
mi europejskimi. Plany ekspansji  
japońskiej s tanowią dla A m eryk i 
bezpośrednio niebezpieczeństw o, a 
wiadomo, że Japonia ma w Europie 
sprzymierzeńców, co rów n eż wpły­
wa na to, że rząd waszyngtoński 
s taje się coraz to baczniejszym 
obserw atorem  wydarzeń międzyna­
rodowych.

Jednym  z najważniejszych zadań, 
k tóre  postawił sobie prezydent Roo- 
sevelt jest  wzmocnienie wydatne 
wojennej floty amerykańskiej i p rze­
prowadzenie program u zbrojeń mor­
skich. Projekt ten stanowił przed­
miot obrad komisji marynarki se­
natu, gdzie spotkał się z bardzo 
gorącym przyjęciem. Komisja stw ier- 
dza w swoim sprawozdaniu, ze 
p rogram  ten powinien być nie tylko 
defensywny, ale i ofensywny, aby 
bronić swobody handlu, zapobiec 
ewentualnej blokadzie wybrzeży, 
a w tym  celu flota am erykańska 
mnsi być dość liczna i dość silna, 
aby działać w szerokim promieniu 
od amerykańskich wybrzeży.

Komisja dalej jes t  zdania, że flo­
ta ma dla swobody mórz znacznie 
większe znaczenie od lotnictw a, że 
na tym  polu łatwiej byłoby obejść 
się bez floty powietrznej, niż bez 
morskiej. W  rezultacie komisja se­
natu zwiększyła plan zbrojeń mor­
skich, uchwalony przez izbę iepie- 
zentantów, o 4 nowe wielkie jednost­
ki. Łącznie plan przewiduje budowę 
46 statków wojennych, z tego 3 
pancerników po 45.000 ton, dwu 
lotniskowców po 20.000 ton, 9 krą- 
żowników, 23 konti torpedowców, 
9 łodzi podwodnych i 26 statków 
pomocniczych. Decyzja ta podyk­
tow ana jest przedew-szystkim u trzy­
mywanymi w ścisłej tajemnicy 
zbrojeniami morskimi Japon i. W e d ­
ług  obiegających wiadomuści, J a ­
pończycy budują dwa pancerniki 
po 46.000 ton, inni zaś morwą o bu­
dów ie krążowników po 18 000 ton. 
Admiralizacja japońska utrzymuje 
swoje plany w wielkiej tajemnicy.

Zwiększenie tonażu pancerników 
zmusi S tany  Zjednoczone do roz­
szerzenia kanału Panamskiego, aby 
umożliwić szybkie ruchy floty' wo­
jennej, albo też budowę drugiego 
kanału t ra n sa t la n ty c k ie g o  przez 
Nikaraguę, T a  druga ewentualność 
zdaje się bardziej prawdopodobna, 
bo rozszerzenie kanału Panamskiego 
trwałoby wiele lat i utrudniłoby ruch 
statków' w' tym czasie. O kręty  oh 
jętości 45.000 ton mogłyby prze­
pływać przez kanał Panamski sze­
rokości 33 mtr. Dotychczasowe pan­
cerniki typu, North Carolne, mają 
szerokoćć 32 mtr.

W ykonanie  program u obliczone 
jest na szereg lat, a po jego zreali­
zowaniu zbrojne siły A m eryki na 
morzu przedstaw iałyby się nastę 
oująco : 18 pancerników, 8 lotnis­
kowców, 47 krążowników, 147 kontr- 
torpedowców i 58 łodzi podwodnych. 
Flota powietrzna sk ładałaby  się fe i 
3 000 samolotów. Poza tym w skład 
floty wojennej w chodziłaby w ielka 
ilość okrętów' pomocniczych, niezbęd­
nych ze względu na wielkie obszary, 
na których flota am erykańska musi 
operować.

Jesteśm y świadkami wielkiego 
wyścigu zbrojeń na oceanie Spo­
kojnym, wywołanych przez im pe­
rialistyczne plany Jaoonii. Stany 
Zjednoczone zamierzają zademon- 
strow ac w najbliższym czasie potęgę 
swojej floty i urządzą wielkie ma­
newry, których supozycją będzie 
obrona tró jkąta  m iędzy” Panamą, 
w yspam i Hawajskimi i Alaską.

Pod wpływem  planów* japońskich 
i niemieckiego żądania kolonij spo­
kojna i pokojowa Holandia p rzys tą ­
piła również do pracy nad zwięk­
szeniem swojej floty. W  myśl planu 
ministra obrony krajowej, cała flota 
holenderska wraz z rezerw am i ma 
się znajdować w Indiach Holen­
derskich. Po przeprowadzeniu planu 
zbrojeń flota ta liczyłaby 3 k rą ­
żowniki 14 kontrtorpedow cćw - 18 
łodzi podwodnych i 75 wielkich hy- 
droplanów. Cyfry te wyjęte są z 
memoriału przedłożonego parlam en­
towi przez m inisterstwo obrony 
krajowej. Plan zbrojeń morskich 
na rok 1938 obejmuje 1 krążownik 
o pojemności 8.000 t., 4 kontrtor- 
pedowce i 3 łodzie podwodne.

Złodziej przywódcą Falangi
w Nowym Dworze

Na terenie Nowego Dworu z a ­
częły od pewnego czasu grasować 
bojówki „Falangi".

H ąłaśliw ą demagogią  i p ik ieto­
waniem sklepów żydowskich usiło­
wali Falangowcy wykazać swe 
„wpływy". Sm utno się dla nich ta 
działalność skończyła.

Przewódca pikieciarzy oenerow- 
skich niejaki Plenryk Bujak  stanął 
przed sądem oskarżony o pospolitą 
kradzież i dohniarstwo.

R ozpraw a sądowa wykazała, że 
Bnjak nie tylko pikietował sklepy 
żydowskie ale z wielkim zamiłowa­
niem wkładał ukradkiem  ręce w 
kieszenie kupujących Polaków. Za 
dohniarstwo skazany został i n  6 
miesięcy więzienia.

Czytajcie
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Zbieracze antyków, starych obra­
zów, monet, znaczków pocztowych 
i t. d. korzystają dość z usług "po­
średników, któ-/.y wyszukują dla 
znawców przedmioty cenne i godne 
uwagi. M. innymi jeden z tych po ­
średników. niejaki Ch. Wolibórski 
cieszył się zaufan.em u najbogat­
szych kulekcjonerów i nie raz  za 
iegu pośrednictwem  kupowano istot 
me r■ ze czy wartościowe, wydobywa- 
ue ze strychów i piwnic.

Ostatnio Wolibórski zaalarmował 
swych klientów' sensacyjną wiado 
mością o tym, iż można nabyć oka 
zrjn ie  oryginalny rękopis nieznanej 
powieści Henryka Sienkiewicza. jRę 
kopis ten został znaleziony w Oblę 
gorku eśród rupieci i sprowadził 
go do W arszaw y  rzekomo krew ny 
wielkiego pisarza p. Karol Rawita.

Rozpoczęły się pertraktacje , t rzy ­
mane w’ taiemnicy przez każdego 
zb eracza, bowiem ujawnienie jej 
mogłoby „popsuć” interes. Pu wetu­
la istna pogoń za rękopisem, prze­
ścigano się wzajemnie w ofiarowa­
nych sumach. Ostatecznie znalazł

Sytuację Holandii wzmacnia li­
czebność jej floty handlowej i w spa­
niała organizacja jej loinicwa 
cywilnego, k tóre należy do naj- 
pierwszych na świecie. Linie lotni* 
cze między k iajem  macierzystym 
a Indiami H olenderskim i pozwali ją 
przybywać ogrom ną przestrzeń  w 
czasie rekordowm szybkim. W resz: 
cie nie wolno zapominać o zbroje­
niach angielskich, których punktam i 
o p a r c i a  na Dalekim Wschodzie 
są SmgaDoor i Hongkong. Plany 
flotowe Stanów/ Zjednoczonych, 
Holandii i Anglii uzupełniają się 
wzajemnie, dokonywane są na pod­
stawie porozumienia i sk ierowują 
się przeciw możliwościom agresji 
japońskiej. W . W .

Szczegóły tragicznej katastro­
fy w  Mątwach.

INOWROCŁAW. Dochodzeń a  w spra­
wie katastrofy w zakładach Solvay 
w Mątwach, której ofiarą padło czte­
rech robotników zabitych t dwóch 
ciężko rannych, wykazały, że wybuch 
nastąpił w chwili, kiedy parowóz fab­
ryczny czerpał parę ze  specjalnego 
kranu przy budynku kotłowni.  S  ła 
wybuchu był tak wielka, że kocoł  
parowozy oderwał się od podwozia i 
spadł  w odległości l ‘)0  mtr., niszcząc 
po drodze t ransporter sody i dźwigar 
żelazny.

Zabici zostali robotniey: Kulus, 
Zientarski, Zabłocki i Bubacz. Zma­
sakrowane ciało Kulasa znaleziono vf 
odległości 200 m ne dachu b u d y n i u  
fabrycznego.

Komisja sądowc-Iekarska i policja 
prowadzą dalsze śledztwo.

Regionalne grupy posłów  
obradują.

Jak się dowiaduje agencja „Kabel* 
w Kielcach odbyć się ma w połowie 
maja ugi ona lna  konferencja posłów 
i .se n  torów zieni k eleckiei. Około 
zorganizowania tej konferencji zabiega 
poseł Wacław Długosz, członek kola 
parlamentarnego OZN.

Charaktery stycznym jest, źe w kon- 
ferencj tej mają wziąć udział wszyscy 
posłow.e z woj. kielickiego bez wzglę­
du na przynależność do rozmaitych 
grup parlamentarnych.

się niejaki Mikołaj G. znany bogacz 
który kupił rekom s za... 10 tysięcy 
złotych. Rękopis składał się z kilku 
zeszytów, charakter pisma nie 
wzbud :al żadnych wątphw ości- j f  reśó 
powieści odbiegaia jednakże od te­
matów umiłowanych przez Sienkie­
wicza a prócz tego pod względem 
stylu, jak twierdzili niektórzy znaW 
cy literatury, którym  oryginał w 
zaufaniu pokazano, również były 
poważne wąrpliwości co do autor­
stw a powieści. Kiedy zbadano wresz 
cie bliżej rękopis, ukazało się, ż« 
poprostu Mikołaja oszukano. R ęko­
pis me był oryginałem. Charakter 
pisma tylko podobny do charakteru 
pisma Sienkiewicza, treść  powieści 
była zaczerpnięta z iednej z po­
wieści Aleksandra Dum as w tłum a­
czeniu polskim.

Rzekom ego Piekarskiego wraz ę 
pośrednikiem zatrzymano. Piekarski 
okazał się wielokrotnie karanyru 
lei mazonem, działającym na większą 
skalę.

-  « O o —

i

10.000 wyłudzono
„ n iw y  rękopis ta lrs te a "



K RA SO W SK I KURIER PORAN NY < 3

Cp się
W  Ozonie jes t  jakiś niepokój. 

Coś czego się nie da określić, ale 
Co wszyscy czoją, jak  przy północ­
ne] godzinie.

Zjawa, rozkaz, ślubowanie, w łó­
czy się duch kasztelana, powtarza 
się imię znane.

I oto w ystępuje  pan  W acław  B u ­
dzyński i naturalnie Dudziński, w y ­
stępuje pan  Leszczyński i pan Ma- 
deyski, pan  Dnnimirski i pan Sie­
miątkowski i pan Kozłowski i pan 
3ląski, Szalew'cz, Bogusz i Bakon, 
Kukliński, Prystorowa, Lubieński, 
i Rdułtowski, i Chrzanów ski i H oppe  

Ich hasłem  nazwisko > łk. Koca.
Z tym  hasłem  odszedł Rutkowski 

ze swym Stahlhelm em, z tym has- 
■ m opuszczają Ozon posłowie, se­
natorowie, z tvm  hasłem  przeciwko 
niemu ruszył Czas.

„W ierząc głęboko w praw dy za­
d a r te  w' deklaracji płk. Koca, zm u­
szeni jes teśm y  do wystąpienia...” 
skanduje pan Dudziński.

-Każde słowo tej d klaracji gotów 
Jestem po dziś dzień podpisać...” 
Przysięga p. Leon Kozłowski i od­
chodzi.

Czy to w szystko?  Czy to już 
koniec ?

I oto konserw atyw ny Czas zapo­
wiada źe „ci wszyscy niewątpliwie 
potrafią znaleźć inną platformę po ­
lityczną’'... i now y okres swej poli­
tycznej aktywności zaczyna A. B. C. 

A więc konfederacja !
Jakaż to może być platforma no- 

a skoi o wystąpienie odbywa się 
pod hasłem  deklaracji Koca, dękla- 
facji z 21 lutego ub, ro k u ?

A o tej właśnie deklaracji dnia 
26 ub. m, mówił szef Ozonu, gen. 
Skw arczyński te s ło w a :

„w polityce Obozu nłen.a mowy o 
fadnym  zwrocie na lew o: k ierunek 
jej zakreślony jest przez deklarację 
idecfwo polityczną z dn. 21. II- 1937 
od której qa krok navvet ani na le­
wo, ani na praw o nie odstąpiliśmy 
i odstąpić nie zamierzamy."

Jeżeli więc tak, to ta platforma 
ideowa będzie ta  sama i w obozie 
konfederatów p. Leona Kozłowskie­
go w obozie p, gen. Skw arczyń­
ski ego • będziemy mieli dwa Ozony 

Polsce
Słusznie mówi gen. Skwarczyński 

2e aby zjednoczyć trzeba odrzucić 
małe cele. — Stało  się, że właśnie 
małe cele rozdzieliły Ozon. W y ra ź ­
cie to powiedział Czas, najdrastycz 
Bit oczywiście sen. Kozłowski.

S .wierdziwszy, że „N apraw a” bie 
rze s ter Ozonu w swoje ręce, oś­
wiadcza, 2e : „nie jest  godnym czło­
wieka, k tó ry  poważnie trak tu je  sw o­
je obowiązki obywatelskie, by s ta ­
wał się p o c i ą g o w y -  m n v  i e r z ę 
c i e m  dla wiezienia wozu, na k tó ­
rym c  panowie pragną wygodnie 
siedzieć".

Ze lepiej samemu „ W \ godnie sie­
dzieć” w wozie, a zaprząc jako po­
ciągowa zwierzęta pp. Malskicb i 
Kamińskich to wiadomo. Ale czy ta 
»wygoda s iedzenia” to jes t  właśnie 
„cel wielki”?

Rzecz subiektywna, skoro p. Koz­
łowski przy tym zapewnia, że „po­
ważnie traktuje swoje obowiązki o- 
bywatelskie” musi więc mieć „w 
Swym" zakresie rację. Był przecie 
prem ierem  i odróżnia rzeczy wielkie 
°d małych.

Rzecz ciekawTa, że p rasa  Ozonu 
'wyraża co do tego grube wątpli­
wości.

O rgan  pana Miedzińskiego Ex- 
press Poranny pisze:

„ .. Przemówienie sen. Kozłow­
skiego jest jakby  jakimś zbiegowis­
kiem bez ładu i składu najróżniej- 
s2}rch rekrym inacji najróżniejszych 
grupek. Spisał je, nie dbając o to, 
2e wiele z nich wygląda w jego u s­
tach poDrostu groteskowo, gdyż 
Przeczy temu, co dotychczas zwykł

dzieje w
był mawiać. Choć co praw da, wszyst 
ko co mawiał, popierał swym słyn­
nym i przysłowiowym  śmiechem, 
budząc niekiedy wątpliwości, co i 
kiedy należy brać na serio”.

jak ż e  niedawne to były czasy, 
kiedy dla tegoż Expressu  śmiech 
prem iera  Kozłowskiego był państ- 
wowotwórczy, i adosny, świadczył
0 tężyźnie, o mocarstwowości... 

Prawda, źe były to czasy, kiedy
w kontuszu czy bez kontusza, moż­
na było wiele na rachunek zawsze 
wypłacalny M arszałka Piłsudskiego. 

T e m p e ra  mutantur...
W ówczas Express i prasa  BB o- 

klaskiwały śmiech prem iera  — dziś 
gdy tej klaki ex-premier już nie ma, 
wyrzuca on Ozonowi, że jest  „kom­
panią honorowy, którą, się ustawia 
przy każdej przecinanej wstędze”
1 źe jes t  „zespołem zawodowych 
Klakier&w.”

... Kogo więc popiera  Obóz p rzy ­
dzielony Jo  oklaskiwania rząd u ?  — 
zapy tu |e  p. Kozłowski. Czy ministra 
Swiętoslawskiego, który broni ZNP. 
czy prem iera  Składkowskiegu, który 
rzucił tem u Związkowi niesłychanie 
ciężkie oskarżenie? Czy ministra 
Poniatowskiego, który broni Solarza, 
czy ministra G rabow skiego, który 
oddaje pod sąd Dembińskiego? Czy 
O. Z N chwali ministra Kw iatkow­
skiego, k tóry  nawołuje  do zmiany 
ordynacji wyborczej, czy gani płk. 
Kowalewskiego, który za to samo 
postawienie spiav/y został usunięty. 
Obawiam  się, że dziś reakcja OŻN. 
na wszystkie te sprzeczne prądy 
je t  jedna  tylko, w prost odruchowa, 
klaskać i wysyłać hołdownicze de­
pesze".

Niewątpliwie p. Kozłowski ma 
słuszność — rozumie napewno sw o­
ją  rzeczową bezczynność i Ozon, 
skoro szuka pozorów, k tóre by ją 
przyśłoniły, przypisując sobie np. 
„sukces l i tew ski' i C. O. P.

P an  gen. Skw arczyński z tego 
obrotu narodowej konsolidacji oczy­
wiście nie jes t  zadowolony.

O biektyw nie  jednak trzeba s tw ier­
dzić, że po ustąpieniu pik. Koca 
uniknąć tego m ożna było tylko ro ­
biąc to, co robił  Koc.

Ale przecież trzeba sobie p rzypom ­
nieć rówcześnie stauowisko najbar- 
dz,iei naw et oportunistycznych kół 
legionowych.

G dy junta  pp. Budzyńskich, D u ­
dzińskich i Bakonów z gestem rzu­
cała swe karabele pod nogi gen. 
Skwarczyriskiego, p. wicepremier 
Kwiatkow'ski zrobił z obozu polity­
czny w ypad na szeroki świat i w y­
głosił w Katowicach zasadnicze 
przemówienie, którym broni rządu 
przedzarzutam i „niejednolitości”,k tó ­
re ze strony wymienionej junty pa- 
d ały :

„Gdy rząd nie może się oprzeć 
na skrystalizowanej i jednolicie m y­
ślącej i działającej organizacji poli­
tycznej ( O z o n — przyp. r e d )  i gdy 
parlam ent nie może oprzeć się na 
autorytecie, jaki daje oparcie się o 
w olę zorganizowanej większości spo- 
łeczeń tsw a”.

— P. W iceprem ier uważa, że rząd 
musi, powinien być wyrazem  k o m ­
promisu.

W  mowie w .prem iera wyczuto 
powszechnie  sugestję  szerszej plat­
formy kom prom isu wykraczającą 
poza ram y Obozu

Zdaje sobie również sprawę p. 
min. Kwiatkowski z konieczności, jak 
powiada „odświeżenia dem okratycz­
nych instytucji ustawodawczych i 
samorządowych — mówi o „swobod­
nej publicznej dyskusji” i „o słusz­
nych ptaw ach bytu w arstw  pracowni­
czych (a jak  z podatkiem  specja­
lnym?) — mowa więc w ysuw a tezy 
odbiegające od naszej rzeczywistości 

W  odpowiedzi na to Ignacy Pade­
rewski w' Nowej Rzeczypospolitej

Ozonie
wyraził zgodę na rozpoczęcie r o z ­
mów komprom isowych, zadając jed­
nocześnie pytanie : „Jak dalece rząd 
solidaryzuje się z wicepremierem?" 
Rzecz jasna, że rząd musiałby zare­
agować stanowczo na ąuasi ofertę 
swego ministra, w razie gdyby jej 
nie źyrował Ale też Paderewski 
stawia w a rn ik i :

„Jest, rzeczą nie do pomyślenia, 
aby można było radzić o zjednocze­
niu narodu bez W incentego W itosa 
czy Wojciecha Korfantego—” — a 
w  razie przyjęcia tego w arunku 
„harmonijna w spółpraca będzie za­
pewniona".

Niewątpliwie oświadczenie to  od­
powiada grupom Fron tu  Morges, 
prawicowo um iarkow anym  w zasa­
dzie demokratycznym.

Rzecz znamienna, że po tym  o- 
wiadczemu p. min Kwiatkowski w 
formie w yw iadu dla Gazety Polskiej, 
udzielił wyjaśnień, w których ofertę 
Paderew skiego zbył milczeniem, a 
niedwuznacznie w ypow iada się prze­
ciwko czasowym koalicjom, kom pro ­
misom taktycznym, personalnym, „co 
do przeprowadzenia wyborów do 
samorządów lub do izb us taw odaw ­
czych... Po osiągnięciu, stosunki 
wewmętrzno-polityczne poczęły by 
by się psuć na nowo" — i pi opo­
nuje „współdziałanie ' przez „wy­
mianę myśli i pog lądów ' po obu 
stronach „zapory” etc.

Nadto p. min. Kw iatkowski pod­
kreśla  indywidualną swą odpow ie­
dzialność za mowę. W  ten sposób 
rola mowy spadła do pokazania 
tylko pewnej barwy w związku z 
ewentualną reorganizacją rządu na 
podstawie politycznych p rzy ja ­
ciół p Kwiatkowskiego, o k tórej już 
mówi vox popul.

Z tego pozostaną więc tyłko roz­
mówki „przez p ło t. . . ' ,  jeżeli przy 
tym  „swobodna d y sk u s ja '  nie ma 
pozostać tylko ozdobą z oratorskich 
rekwizytów p Kwiatkowskiego...

C-z/B Jan T uroń

Każdy m łody Grek 
musi umieć pływać

Na mocy decyzji g'eckiego mini­
sterstwa oświaty narodowi j, ucznio­
wie płci obo ga we wszystkich szko­
łach greckich będą musieli uczyć się 
pływania Lekcje pływania,  uzupi ł-  
niane ćwiczeniami praktycznymi, będą 
odtąd udzielane we  wszystkich sz o- 
łach męskich i żeńskich tak samo, 
jak lekcje innych przedmiotów szkol­
nych. Noty z pływania będą brane w 
rachubę, na równi z innemi przed­
miotami, przy końcowych egzaminach.

Zależnie od okoiic, w których po­
łożone są rozmaite szkoły, ćwiczenia 
pływackie odbywać się Dędą bądź to 
w morzu,  bądź w rzekach c y  jezio­
rach. Tam ,  gdzie nie istnieją natural ­
ne środki, umożliwiające ćwiczema 
pływackie, zbudowane będą specjalne 
baseny do pływania, które umożliwią 
młodzieży obojga płci cwiczeme się 
w sztuce pływaskiej.

Kredyty heiarocentr* 
we dla Przemysłu 

l o d o w e g o .
W Ministerstwie Przemysłu i Handlu 

odbędzie się we wtorek dn. to  maja 
br. posiedzenie Komisji do spraw 
przemysłu ludowego i domowego.  
Na posiedzeniu tym będzie omawiana 
sprawa kredytów bezprocentowych 
dla wytwórców przemysłu Indowego, 
domowego i chałupników. Zagadnie­
nie to, m. in. ma ujęte w formie 
stworzenia sieci kas bezprocentowych 
w całej Polsce.

Konferencja ideowa »Wicl“.
Wzorem lat ubiegłych, odbędzie się 

w czerwcu b .r. ogólnopolska konfe­
rencja ideowa Związku Młodzieży 
Wieiskiej Rzeczypospolitej Polskiej 
„Wici ' .

K nferencja ta odbędzie  się r a  wsi 
w iednym z powiatów prawdopodob­
nie woj,  lubelskiego i według przewi­
dywań — weźmie w niej udział o- 
kało 60 czołowych działaczy wicio­
wych z całej Polski.

Tragiczny wypadek 
m łodego Inżyniera.

O ntgda j  przed fabryką Bider- 
mana przy ul. Wolborskiej rozegrał 
8 ;ę dramat  o podłożu miłosnem. Inży 
nier tej fabryki 30 letni Alfred Raus, 
zdążając do pracy, został zaatakowa­
ny przez młodą kobietę, któia chlu­
snęła mu w twarz kwasem solnym.

Na krzyk poparzonego uadoiegli 
przechodnie. Jedni oośpieszyli z p o ­
mocą poparzonemu,  drudzy schwytali 
uciekającą kobietę. Inżyniera przewie­
ziono do fabryki, gdzie lekarz pogot o­
wia stwierdził poparzenie twarzy i u- 
szkodzenie prawego oka o:az zagro ­
żenie lewego. Inż. R. odwieziono do 
szp>Gla. Ujęta Kobieta nazywa się 
Adela Wekertówna, liczy 32 lata. 
Mieszka przy śl. Zawiszy 29. Jes t  ona 
robotnicą w fabryce Bidermana. Usta­
lono, że podłożem zamachu były 
sprawy natury miłosnej.

Kongres Legionu Młodych.
W najbliższą sobotę i niedzielę odbę­
dzie się w Krakowie ogólnopolski 
Kongres Legionu Młodych. Kongres 
ren zapowiada się niezwykle riekawie. 
Jak  poda e agencja „Kabel",  na Kon- 
gresie tym ścierać się będą dwa kie­
runki: jeden, idący w kierunku współ 
pracy ze Służbą Młodych i O. Z. N. 
Kierunek ten reprezentuje środowiska 
warszawskie i lwowskie. D ugi kieru­
nek reprezentowany jest przez Kie, 
ruwnictwo Główne Legionu Młodych 
a w szczególności przez pp. Bociań- 
ski go i Stachurskiego, Prawdopodob 
nie dojdź e do kompromisu i zmiany 
k ;erown ctwa w okręgach lwowsk.m 
i warszawskim.

Zjazd Legionistów Śląskich.
W poływie maja odbyć,się ma w 

W śle Zjazd Legtonistów Śląskich.
Zjazd ten ma m eć podobno duże 

znaczenie polityczne i wziąć ma w nim 
udział gen. Kruszewski.

Rozmowy u prof. Bartla.
Podajemy z obowiązku dziennikar­

skiego krążące wiadomości,  jakoby 
przed powołaniem prof. Bartla na 
sem to ra  ( lu t  tydzfeń temu), odbyła 
się we Lwowie konferencja, w której 
wzięli udział wybitni przed tawiciele 
stronnictw opozycyjnych. Wynikiem 
tej konfeiencji miałoby być przyjęcie 
przez p. prof. Bartla mandatu senatora.

Pi głoski te traktować należy z d u ­
żym zastrzeżeniem, gdyż pojawiały 
się one zawsze, dekroćosoba b. prem­
iera Bartla brana była w rachubę przy 
zapowiedziach zmian politycznych.

Biblioteki am erykańskie chcą 
nabyć książki austriackie 

skazane na spalenie.
Szereg bibliotek uniwersyteckich, 

jak Willliams College, Yale, Princeton 
i t. p. zwróciły s ę  telegraficznie do 
W  edeńsk ej B,blicteki Narodowej z 
propozycją zakupienia wszystkich ksią­
żek, które na skutek zmiany reżimu 
w Austrii mają być spalone.  Z podob 
ną propozycją zwrócił się do Wiednia 
prezydent dzielnicy Broklyn, Paymaiid 
Ingerscll ,  który książki te pragnie za­
kupić dla brooklyńskiej Biblioteki 
Publicznej.

—oO*—
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M ina Wielopolska skazana
r a dożywotnie wiezienie

Przegląd tarasy
Kto wiaiciwie pozoital 

w Ozonie!
R edaktor naczelny „k o b o tn ik a"  Mic* 

czysław N iedziałkow ski zestawia w artyku* 
le , R achunek k ró tk i z la t ub iegłych11, fak* 
ty  z okresu od  1928 do  dnia dzisiejszego.

Jak iż  charakter miał B. B. W. R .?  M. 
N iedziałkow ski przypom ina ten .ó in o g a- 
*unkowy po d  względem ideow ym skład B 
B. W  R. podkreślając, że

„Nie ofiarow ano tem u „zbiegowisku" 
(inaczej określić nie sposób) żadnej 
wpólnej ideologii, bo  nie mogło być 
mowy' o  ideologii w spó lnej; ofiarow ano 
zato  sytuację grupy uprzyw ilejow ano  
w  społeczeństw ie; w ten sposób zaczę­
to  budow ać drapacz chm ur na tundam en 
łach z tek tu ry ; ludzi Piłsudskiego, dla 
których au to ry te t w odza by ł szczerym 
nakazem  sum ienia „obsiadły" tłum y 
karierow iczów  kon iuk tu ra lnych ; i 'h  licz 
ba przew yższyła, oczywiście, bardzo  prę 
dko  liczbę p iłsudczyków  bez c j izysło* 
wu

To też BBW R., gdy go p. Sławek 
rozw iązał, nic pozostaw ił po sobie żad* 
nej szkoły myślenia państw ow ego, żad* 
nej psychologii zbiorow ej, n rw et 
żadnego zaufania w zajem nego uczestni 
kow „B ezpartyjnego B loku".
Z n ik n ą ł B. B. W  R-, bez śladu. Po ok* 

resic „bezjednoczen iow ym " przeszedł okres 
O zonu. W yraźnie stw ierdza M. N .edziaL  
kow ski, ze płk. Koc postaw ił zagadnienie 
„zjednoczenia" na wręcz odm iennej płasz* 
czyżnie niż to  czynił płk. Sławek. L. B. W. 
R. skupiał ludzi bez różnicy narodow ości 
i w yznania, nie by i nacjonalistyczny. O zon 
płk. Koca w yelim inow ał zw o łen n k ćw  sa* 
nacji w łonie mniejszości narodow ych  i prze 
łożył ster w k ierunku  „Falangi". ' „stało 
się". O zon stracił n iedaw nych sym patyków  
„zjednoczeniow ych" w mniej-.zośri-Tch n n  
rodow ych i w yznaniow ych, a pos tw ił w 
swych szeregach „Falangę" no  i te elemen* 
ty  karierow iczow skic, k tóre „spontanicznie" 
bez w zględu na kierunek ideow y akcji wie* 
szają się kon iunk tu ra ln ie  klam ek każdego 
n .ądu  M. N iedziałkow ski stw ierdza:

1 p. Koc „zlikw idow ał" z daw nego 
obozu  „sanacyjnego".

a) mniejszości narodow e zw iązane z 
"„Sanacją";

a) tak zw. lewicę legionow ą i peo* 
w iacką;

2) p. Skw arczyński „zlikw idow ał” z 
daw nego obozu  „sanacyjnego";

a) konserw atystów ,
b) grupę „Jutra Pracy",
z „narybku" p. Koca — „..likwido* 

wał (w  „O zonie") grupę „Falangi".
N a „plus" w rachunku  ogólnym  za* 

pisać trzeba „narybek" w postaci pp. 
M aksym iliana M alinow skiego, M ichała 
Roga oraz grona Ich przyjaciół, k „  tych 
ulokow ałbym  bez trudu  w jednym  wozie 
tram w ajow ym  m. st. W arszaw y"
O bóz sanacyjny stracił wiec obok 

mniejszości narodow ych ugrupow a na o wy 
raźnym  obliczu ideow ym , z lew a: demo* 
kratyczną lewicą legionow ą, peow iacką, z 
praw a konserw ę, p. R utkow skiego i iow. 
oraz grupę „Jutra Pracy". Któż więc po* 
zi s ta ł?  Pozostały te w łaśnie elem enty „ fa ­
low o koniukturalne". Pozostała g ru p i se* 
cesjonistów  endeckich t. zw .-.jR uch  Naro* 
dow o Państw ow y" z pp. H rabykiem , Pies* 
trzyńskim  i Stahlem na czele, „ łykt,vurzą* 
ca" się obecnie w dziennikach ozonow ych 
no i pozostali ludzie w stylu p. ;enatora 
A lgajera „przedstaw iciela robotniczego" 
w O zonie, ludzie w ogóle nie rozum iejący 
rzeczywistości. W  każdym  razie nie wiele 
wozów  tram w ajow ych za ję łyby  te elem en­
ty zw iązane z O , Z  N

Pe wystąpieniu grupv 
„Jutra Pracy**

Tradycyjnym  zw yczajem  i w  siad za 
zbuntow anym  „wodzem" Z. M, P. Ruikow* 
kim urządziła rów nież secesjonistyczna gru 
pa „Jutra P^acy" konferencję prasow ą. Szef

Warszawa teł. 
lak si; dowiadujemy, hr. Wielo* 

polska, której nagłe aresztowanie w 
Niemczech i osadzenie w wiezieniu

W  centrum Palestyny oddziały 
wojskowe prowadzą dalsze operacje 
ptzeciwko zbrojnym bandom. W  
pobi. u Karkur kilkunastu terorys* 
iów odniosło rany w starciu z pa*= 
trolami wojskowymi. W  miejscowo

Lwów. Policja złoczowska bada 
obecnie niezwykły wypadek usilo* 
wanego zabójstwa. O to  w H irody* 
Iowie usiłował 37«letni wieśniak, H or 
czyn, utopić swoją żonę. Kiedy błae 
gania kobiety rue odniosły skutku, 
postanowiła podstępem uwolnić îę 
z  pułapki Poczęła mi in< wicie pro*

propagandy  „Jutra Pracy" znany „ubojo* 
wiec i „antym ason" pan poseł B udzyński 
zrelacjonow ał zeb ranym  dziennikarzom  
p lany  „Jutra P iacy" n i ju tro .

Z  w yw odów  p. B udzyńskiego nie mogli 
jakoś słuchający dow iedzieć się cz„go chce 
i do czego dąży  g rupa „Jutra P racy1',

O m aw iając tę konferencję prasow ą iwo* 
1, ną przez „kanapow ą" grupkę polityków , 
r.ic m ających żadnego oparcia w k-renic 
pisze „D ziennik Ludowy"

„K rótko mówiąc, secesjoniści nic 
bardzo  wiedzą, co rob ie  dalej, a narazie 
szykują się do rozgryw ek parD.mentnr* 
nych.

W arto  przy  okazji nadm ienić, nie 
ty lko  cala g rupa nie wie, co począć da­
lej, ale i poszczególni jej członkow ie 
przeżyw ają m om enty w ahań i nie sa 
zdecydow ani, co czynić. W  kolach po* 
litycznych przypom inają, że ludzie, któ* 
rzy w ystąpili z O zonu , przyw ykli do 
posad, subsydiów , bezpła tnych biletów  
kolejow ych, i m e łatw o im przyjdzie z 
tego w szystkiego zrezygnow ać Z  dru* 
giej strony, już z ośw iadczeń p. B udzyń 
skiego w ynika, że panow ie z „Jutra ?ra* 
cy“ n iezbyt pew nie się czują w terenie
i zdają sobie spraw ę z b raku  oparcia 
w społeczeństwie, k tóre przyjm uje tego 
typu  rozgryw ki personalne z doskona* 
tą obojętnością. To też chodzą słuchy 
że poszczególni secesjoniści zastanawia* 
ją się, czy w arto palić za sobą mosty 
do O zonu

N ie jest ta pozycja secesjonistów  o* 
czywiście przypadkiem . N ad  catą grom a 
dą czubiących sie ciąży p ierw o.odny  

grzech, w ynikły ze sposobu  p iow adzenia 
obecnego sejm u: grzech polegający na 
cym, że ci wszyscy panow ie reprezen tu- 
ją  ty lko sam ych siebie.
N ic też dziw nego, że n ik t nie traktuje 

tych czy innych w ystąpień z O zonu poważ* 
nic. Są to spraw y po za społeczeństwem , 
n ienorm alności i w ynurzenia aszego bycia 
politycznego, gdzie zdrow y osąd .połeczeń 
stwa nie ma m ożliwości w ypow iedzi. N iki 
tych spraw nie traktuje pow ażnie z wyjąt* 
kiem „G azety Polskiej", k tó n  z  wysokich 
koturnów  „nauczyciela" n a rodu  rozpraw ia 
się w ostatnim  n um erze z enuncjacją posła 
D udzińskiego, reprezentanta g ru p /  „ luria 
Pracy". A le to już trudno . „G aze tt Polska" 
pozostaje bez zmian w krainie fikcji . ulu* 
dy, traktując realia „rzeczywistej r:e:zy* 
wistości" naszego życia politycznego zgóry.

mr.

w M oab lae  narobiło w swoim cza* 
sie wiele hałasu, została wczoraj 
przez sąd berliński osądzona i ska* 
zana na dożywotnie więzieni t.

ści Napluz rzucono dwie bomby 
Koloma Sredzera została zaatakowa 
na przez zbrojną bandę, lecz policja 
odnarła atak, zab ając "dwóch na­
pastników*, W  rejonie Tulkaiem wy* 
kryto wielki skład broni i amunicji.

sić męża by pozwolił jej prze i  >inicr 
cia wyspowiadać się, przyrzekając, 
że po spowiedzi dobrowolnie poz* 
woli mu sie utopić.

Po spowiedzi kobieta nie imała 
zamiaru pożegnać się ze światem, co 
wprawiło we wściekłość j t : męża. 
Horczyn dobył siekiery i usiłował 
zamordować żonę, która zbiegła do 
sąsiadów. O  zamachu furiata donie* 
siuno pobcji która obecnie prowa* 
dzi śledztwo w te niezwykłej spra* 
wie

Niezbyt miłym synalkiem oicazsł się 
Jan  Kula z Kamienicy. Wykorzystując 
przewagę swą fizyczną teroryzował 
ojca zmuszając go do świadczeń pie- 
i iężnych. Ostatnio zaządał od ojca 
wcale pokaźnej,  jak na wiejskie sio 
sunki.  kwoty 100 zł. Gdy ojciec od­
mówił mu wydania tej kwoty zagro­
ził mu użyciem siekiery, a gdy groź­
ba ta nie poskutkowała,  wyprowadzi ł 
ojca do osoDnego pokoju,  rzucił na 
łóŻKO, a następnie tak długo dusił,

W arszawa, (PA A ) W  kolach 
Zwią/.ku Młodzieży D em okratyaznej 
po wypadkach, jakie miały miejsce 
w ówiązku Młodej Polski, szeroko 
je t lansowana m \ś l  powrócenia na 
terenie OZN. do koncepcji, w y su ­
niętej siwego czasu przez „czwór- 
poi ozurnieme” odnośnie do prac 
konsolidacyjnych młodzieży. Próby

Hooseueit nie stanie
no  wybta^ów w 1940 r>?

Waszyngton. Am basador Stanów 
.-Zjednoczonych w  Paryżu W iliam 
Bullirt, który niedawno powrócił do 
Ameryki, zaznaczyć miał w  rozmo* 
wie z dziennikarzami, że Prezydent 
Roosevelt nie zgłosi swej kandyda* 
tury do nowych wybór ów w r. 191-0. 
Z chwilą ukończenia kadencji pre* 
zydenckiej, Roseevelt zamierza na* 
tychmiast udać się w podróż po Eu* 
ropie.

—0O 0—

fizojtitine wybijanie szyb
Bielsko. (PA A ) Podczas pochodu 

pierwszom ajowego zostały wybite 
szyby w mieszkaniu członka S tro n ­
nictwa Narodowego, H. Biłki, w 
Wilkomicach (pow. Biała). Na dru­
gi dzień wybito szyby w mieszka­
niu Borucha Mandetbauma. Sprawcy 
nieznani.

Napad bandycki nn plebanii;
Łańcut. Ub. nocy napadli banuyci 

na plebanię w Tarnow cu kcło Ku­
ryłówki nad Sanera  w pow. łańcuc­
kim Napastnicy zranili tam t;jszego  
proDOszcza Ignacego Laskawskiego 
i postrzelili go- Ciężko rannego z 
kulą w biodrach od w ieziono do szpita­
la. Zaznaczyć należy, że w pow. 
łańcuckim ostatnio, jak nigd; ie, roz- 
wifclmożnili się złodzieje i bandyci.

25-cio lecie pracy 
posła Budzyńskiego

W arszaw a. Na koleżeńskim ze­
braniu grona b. ochotników 1 p. uł. 
legion., urządzonym z okazji 25-lecin 
pracy społecznej i publicystyczne' 
posła  Budzyńskiego, przemawiał' 
płk. Tatar-Abłam owicz, poseł Hop- 
pe, dow. pułku  ułanów Klepacz, o- 
raz b. p rem ier L. Kozłowski, pod­
kreślając. że kawalerzyści legionowi 
zawsze szli na szpicy wszystkich 
poczynań, będąc jednak  aż ao  śm ier­
ci wierni p ierw szobrygadow rj kad- 
ize  (!).

dopóki ojciec w obawie o swe życie 
me wydał mu żądanej  kwoty 100 th  

lEkońm przebrała“ stę cierpliwość 
ojca, który dia zapobtożema tego ro­
dzaju wypadkom w przyszłości, zgło- 
sił wymuszenie w policji,

Obecme stanął on przed trybuna­
łem sądu okręgowego w Nowym Są­
czu, oskarżony o powyższe przes tęp­
stwo. W wyn 'ku  przeprowadzore |  
rozprawy skazano Jan a  Kulę na rok  
bezwzględnego więzienia.

konsolidacyjne „czwórporozum.enu" 
2damem  ZPMD. zustały zaharno- 
waue tylko przez „odgórne działa­
nie O bozu1'.

Przyspieszenie konsolidacji m ło­
dego pokolenia przez pokolenie lu­
dzi rządzących może, zdaniem ZPMD 
nastąpić w pierwszej linii przez 
1) tworzenie komisyj porozumie- 
wawcząch grup młodzieżowych po ­
za aparatem  politycznych, 2) powie­
rzenie tym komisjom działania w 
zakresie przysposobienia zawodo- 
węgo, wychowania fizycznego w-zglę 
dnie i wojskowego.

Dopiero na tle konkietnej pracy 
może r.astąDić zbliżenie ideowe 
i polityczne.

Największy angielski koncern prze 
my: lu aluminiowego Aluminium C.o 
Ltd. wykazuje za rok 1937 czysty 
zysk w wysokości 388.200 funtów 
szt.. podczas gdy zysk za rok 1936 
wynosił 361.200 L. Koncern wypla* 
cn za rok ubiegły dywidendę w wy' 
sokości 12 proc. wobec 10 proc. w 
r. 1934.

Walki w Palestynie

Chciał utopić żonę
która podstępem wywinęła się śmierci

—oOo—

Dusił ojca dla stu złotych

Z. Dl. F. o honsoLdacii młodego
pokolenia
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WAŻr»E NUMERY 
TELEFł NICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt biuro •dec. 143 00 
Cenir. międzym 37 
Informator relef. 137 06 
Biuro napr. tel :f. 1 'dC 50 
Infoi mator kol 121-08 
Ceno1, gazowni -52-05 
Centr eleatr. 150 7>* 
Centr. wodi ciąg. 171-92 
Pogotowie rat. U1-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
W torek Izydora 
Środa Prancisika

II eatr
2 Teatiu M. im. J. Słowackiego.

— Poniedziałek 9. V. „Carmen" — 
W torek 10 V. „Pani ministrowa"

. Carmen* Bizeta w -pen. krakowskiej.
„Carm en" — opera G . Bizeta, nieśmler. 

arfne arcydzieło  m uzyki francuskiej, po 
dziś dzień w ypełniająca tea try  całego świa* 
ta, ukaże się na  „cenie tea tru  miejskiego 
'v poniedziałek dr. 9 ma, >. w atrakcyjnej 
obsadzie

W partii ty tułow ej da  się słyszeć po 
tae pierw szy w  Polsce jedna  z najlepszych 
jej przedstaw icielek — M aria  Sneżina - -  
m tzzoseipratustka oper zagranicznych. Par. 
• <; D on Josego w ykona teno r bohatersk . 
kiól. opery  bukareszteńskiej — Emil M ai 
nnescu — k tó ry  partię  tę kreow ał z o lb rzy ­
mim sukcesem na w szystkich scenach opc. 
rowych.

T oreadora  śpiewać będzie ceniony b a . 
rytomsta — Z enon  D olnicki, zaś N erced*s 
artystka opery w arsz, — Jan ina  Sowilska 
O bsady donełm ają  znani śpiewacy Kraków 
scy:M icaelą będzie M B ieńkow ska, Frass 
iiuitą — M. Feherpataky, w m ęskich p ar. 
tiach w ystąp ią: A . M azanek, A . Książkic- 
Wicz, A . W olak, i A . M azurek. Tańce hiszr 
Pańskie uk ładu  bałetm istrza opery warsza* 
Wskiej J. C esarskiego. W  operze tej, przy- 
gotow anej reżysersko przez J. S tępniów , 
skiego i dyrygow anej przez B. W allek — 
W alewskiego bierze udział pełny  chór Kr_k 
Twa O perow ego oraz K rak. O rkiestra Sym­
foniczna,

Repertuar kin
Adria: „Kombatanci" (Marceli

Chantal, Pierre Renoir).
Apollo: „Pepe le M oko (Jean £»a= 

bin).
Atlantic: „Byłam szpiegiem" £Di* 

ta Parło) i „Lekarz męknych kobiet" 
(Loretta Young).

Bagatela: „Caragan ‘ i Br, Br ono w 
ski i „Zagadka XX w. Ben*Ai

D om  Żołnierza: „Król i chórzyst* 
ka“ (Joan Błoudell).

LO PP: „Trójka hutajska" (Sie* 
lański).

Muzeum: „Matura" (Simon t Si* 
mon, Herbert Marshall). Ponadto 
dodatki.

Promień. „Ubóstwiana" (Marta 
Fggerth. Fritz Dongen).

Śttlla. „Panna Piotruś" i „Biały 
Tarzan".

Sztuka: „W rzos" (Ćwiklińska, Zel 
werowicz, W ysocka).

Uciecha: „Fortancerki" (Bette Da-. 
vis). . (<

W anda:  „Manewry huzarskie
(Magda Schneider, Tila H a l» a y )

Zorza: „Romeo i Julia" (Norma 
Shearer).
F O T O P IA S T IK O N , ul. Szczepan'

ska L. 5: „A dria tyk11.

Radio
W T O R E K , 10 m aja 1955 

11.15 A udycja  cila szkól: 11.40 'w gm en 
v z koncertów  fletow ych M o z iria . 13.-15 
lak sobie urządzić w akacje". 15 e? „Czy 
iccie że...“ w opr D r Jana Reguły. 15.45 

Z agadki m uzyczne" audycja d la  dzieci 
tarszych w opr. A d y  A rz t i 3 ad e tuza  Se* 
Ldyńskiego 16.15 M uzyka popu larna  w 
■ yk. orkiestry  Rozgłośn. w ieleńskicj pod

Krakó s co .ieczorć...
Proces o zniesławieni? księdza

W  roku  1931 przystąpiła grupa 
akademicka soc. nar. do budowy 
dwóch domów czynszowych. Kiero 
wnictwo lei objął ks. M oskała Ro5 
muald, jako przełożony organizacji 
wraz z księgowym Henrykiem Pol- 
czakiem. Niebawem wyszło na jaw, 
że stan ksi?.g nie pokrywa się małe* 
.życie z finansami, a przedmiotem 
nadużycia stała sie suma 18U0 zł.

Śledztwo doprowadź: u do wska* 
zania na Polczaka, jako sprawcę nad 
■ ■ ■ ■ ■ ■ H n H n B H

użycia w  wyniku czego tenże skaza 
ny został prawomocnym wynikiem 
sądowym.

Atoli w  niedługi czas potem Pol* 
czak zeznał, że padł on ofiarą dzia­
łalności ks. M oskały i że brakujące 
sumy spowodowane były gospodar 
ką księdza, bądź użyciem ich na o* 
sobiste potrzeby.

Dzisiejszy przewód sądowy da 
v yraz czy zeznania Palczaka są praw 
dziwę. W y ro k  zapadnie dzisiij.

Hcanu ,

Rozprawa o zabó;stwo
przecf ‘Sądem krakowskim

W  dniu dzisiejszym stanął przed 
trybunałem Sądu Okręgowego Kar* 
nego Juiian Hanek z W o li  Justow* 
sldej oskarżony o to, że w dniu 18 
l nea ub. roku w Kawcu pow. mys 
ślenickiego uderzeniem noża "'abii 
Andrzeja Kobiałka.

Zabójstwo to miało miejsce w wy 
niku gwałtowne, sprzeczki pomię* 
dzv oskarżonym i kilku nieznanymi 

, z nazwiska jego towarzyszami, a 
grupą złożoną z kilkunastu „mło* 
dzieńców" przybyłych do miejsco*
wej knajpy dla „uprzyjemnienia jo*
bie czasu".

aprawa nimeisza ma już jednak 
za sobą dość długą i niepozbawio* 
na sensacyjności, procedurę sądowa. 
Za ten sam czyn oskarżony by1 jó  
zef Hanek, brat obecnego podsąd* 
nego i skazany wyrokiem Lszej in> 
stancji na 6 lat wiezienia. Sao Ape- 
lacyiny przyjął jedynie współudział

Koni sto. W.IirieraUfipcz.
Wczorajszy „Krakowski Kurier 

Wlecz.orny“ został na polecenie 
władz skonfiskowany w związku 
z artykułem Tadeusza Pika p. t. 
„O konsolidacje".

Row e i „Krakowski Kurier Poran­
ny" ulesł konfiskacie.

<Jyr. W ładysław a Szczepańskiego 17.10 
M ickiewicz i M aryla w Bolcienikach — od* 
czyt Kazim ierza Kieniewicza 17 30 „Pol­
skie pieśni o w iośnie i miłości" W\.kona\V» 
cy: A n ie la  Szlem ińska (sopr), Janusz Po* 
pławski (tenor), M ała ork. PR. p e d  dyr. 
Z dzisław a G órzyńskiego i chór P R. 
transm isja do  L ondynu. 18.00 „M iedź w 
PolsSe" pogadanKę wygł. D r Kazimierz 
M yślankiew icz. 18.25 Polska pieśó chóralna 
W ykonaw cy: męski i m ieszany chór urzęd* 
ników  w ojskow ych pod  dyr. Franciszka 
K onioga. 19.10 „Powieść czy re p o r ta ż 1 
d ialog literacki w opr. W acław a Rogowi- 
cza. 19.50 „K alejdoskop". W ykonaw cy 
K rystyna Janow ska (sopr) Jan Zaszkoliw  
(tenor), W ładysław  D uliński (harfa), Jerzy 
H ara ld  (fort), T rio  sm yczkowe Rozgło* 
K atowickiej i Śląski K w artet L,udov. y 
(Schrammel) 21.00 K oncert sym foniczn V- 
W ykonaw cy: orkiestra sym foniczna Fomoi* 
śkiego Tow . M uzycznego p o d  dyr. Lut:* 
jr.na G u ttry  i K azim itrz W ołkom ink i (wiol 
22 00 M uzyka taneczna w w yk. M iłe , o/> 
k iestry  PR. p o d  dyr. Zdzisław a G órzyń  
skiego. 23.00 M uzyka.
T rochę hum oru

Józeta Hanka v. zajściu i zniż/l wv* 
miar kary do 1% roku.

Dopiero obecnie doszło do rewi* 
i i i  sprawy, której fragmentem be* 
dzit dzisiejsza rozprawa.

—o O o —

B ic ie  d z w o n ó w

W  niedzielę późnym w.eczo em 
mieszkańców Krakowa zaalarmo* 
wało bicie: dzwonów. D o w id u je m y  
się ze bit ie dzwonów nie było żad* 
ną nadzwyczainością. D o  kościoła 
dębnickiego powracała pielgrzymka 

, z Częstochowy i w ten sposób ią 
witano.

T ow arzystw o księgow ych  
w Krakowie

W e środę, dn. 11 m aja 1938, o godz. 
19.45 odbędzie się w lokalu  w łasnym : 
w ieczór dyskusyjny na  tem at „A ktualia  — 
orzecznictwo*1 p row adzi ko l. Ju liusz Gold* 
Stein.

W stęp w olny. G oście mile widziar,,.

Józef Hoffman
słynny pianista, k tó ry  przyjeżdża na tour* 
nee w Polsce, zorganizow ane przez Dyrek* 
cję K oncerów  H enryka M arkiew icza w W ar 
szawie, w ystąpi z jedynym  koncetem  we 
wtorek, 10 bm . w S tarym  T eatrze i w ykona 
program , obejm ujący u tw ory  B cethovena, 
Schum anna, Stojewskiego, Schuoert » G j * 
dow skiego, R ubinsteina oraz swoje.

Z Ubezpieczaln; Społecznej
Ubezpieczalma Społeczna w Kri* 

kowie podaje do wiadomości, ze jak 
wiatach ul ległych, tak i w tym roku 
wyśle kilkaset dziec, ubezpieczonych 
na kolonie lecznice i wypoczynko* 
we, — Należy zgłaszać się z dziećmi 
najdalej do dnia 20 m~ja br. do le* 
karzy domowych i pediatrów U, S., 
którzy ustalą konieczność wyjazdu 
na kolonie. Ubepieczalnia Sp >!ce­
na będz'e wysyłała tylko dzieci szcze 
pione, których stan zdrowia wyma> 
ga pobytu na kolonii.

Choroby zakaźne w Krakowie
W  W ydziale Zdrowia Pacacziip'. 

go arządu Miejskiego w Krakowie, 
zgłoszono w  ciągu utnegłego^ tyg< b 
nia następujące choroby zakaźne bto 
nica 6 w ypadków  płonica 9 krztu* 
siec 3, róża }, odra 20, nagminne za' 
n a  n ie  n r z Y U S m ic Y  1 0 .

Ha k- ikowskim fa uku
12 maja kinoteatry zamknięte

Zarzad Zrzeszenia właścicieli kino* 
teatrów v,oi. krakowskiego na wczo 
rajszym plenarnym posiedzeniu po* 
stanowił, aby w  dniu 12 maia br., ja* 
ko w rocznicę zgonu Marszałka Tó* 
zefa Piłsudskiego, wszystk e kina na 
terene całego województwa krakow* 
skiego były zamknięte na znak ża* 
łoby.

Komunikat
Z arząd  M iejski w K rakowie, zw raca u* 

wagę zainteresow anych na obw ieszczenie 
Z arządu  M iejskiego z dnia 2 m aja b. r. 
w yw ieszone na tablicy  urzędow ej w Gma, 
chu R atusza i w M iejskich U rzędach Ob* 
w odow ych o obow iązku zgłaszania przez 
właścicieli nieiuchom ości po jazdów  kon* 
nych i wózków ręcznych.

T erm in zgłoszenia upływ a z dniem  31 
m aja 1938 r.

Środki ochronne przeciw  
rozw leczeniu pryszczycy
W  zw iązku z uznaniem  przez Minister* 

stwo R olnictw a i Reform  ro lnych  lew ego 
brzegu W isły  na  całym obszarze W oje* 
w ództw a krakow skiego za okręg zagiożo* 
ny  pryszczycą Z arząd  miejski ustanow ił 
straże w arty  na  w szystkich trzech m ostach 
w K rakow ie tj. p rzy  moście III.*cim Pił* 
sudskiego i D ębnickim , k tó re  będa pilno* 
wały by  żadne transporty  zw ierząt racico-' 
w ych pędzone pieszo, w zględnie przew o­
żone na -wozach i bez konw ojen ta  nie prze 
desta ły  się na obszar po łożony  na  praw ym  
brzegu W isły

Zwierzęta przeznaczone do  miejscawoś* 
ci położonych  na  praw ym  brzegu  W isły 
mogą być przew ożone ty lko  kolejam i, 
w zględn.e szczelnym i autam i ciężarowym i, 
konw ojow anym i przez konw ojen ta  wyzna* 
czonego przez gminę, względnie rz tźn ię , 
do k tórej tran spo rt jest przeznaczony.

T ransporty  zw ierząt racicowych które 
nie będą odpow iadały  pow yższym  warun* 
kom  zostaną skierow ane do  rzeźni w  Kra* 
kow ie, celem poddan ia  ich natychm iasto* 
wemu ubojow i.

W ystępy w arszaw skiego  
teatru w  Krakowie

W ystępy  warszawskiego Teatru 
Narodowego odbędą się w Miejskim 
Teatrze Krakowskim. Goście przy* 
jeżdżają z kompletem dekcracyi, ko 
si.umów i z całym własnym perso* 
nalem technicznym.

W ten  sposób turyści, przybywa* 
jący na Dni Krakowa,, połączone 
z Festivalem Sztuki Polsk.tj, będą 
mieli możność ujrzenia nazwybitniej* 
szych artystów scen polskich.

—o O o —

Z kroniki policyjnej
Rawa Stanisław lat 38 dorożkarz bez 
miejsca zamieszkania został zatrzy* 
many przez P. P. za kradzież row em  
wartości 120 zł na szkodę Sł anisła* 
wa Połudmaka zam. Juliusza Lea 28.

 § O §------
Bączkowski Stanisław lat 29 bez 

mieisca zamieszkania został zatrzy* 
many przez P. P. za kradzież wali­
zy z przyrządami do golenia Varfa* 
ści 70 zł. na szkodę W ładysław a 
Zielińskiego Krakowska 43.

—  §  —

Organa P. P. przeprowadziły na 
terenie Krakowa obławę pocLzas 
którei zatrzymano 11 osob za różne- 
przestępstwa.

1
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Józef Robert Harier

Rewizja domowa
W szystkie dzienniki przyniosły sensa­

cyjnie zabarw ione w iadom ości o  k iadzieży 
w ażnych tajnych dokum entów  z rosyjskiej 
am basady. W szystko stało  przed zagadką, 
obw iniano policję obaw iano się dyploma* 
tycznych zaw ikłań. Policja pracow ała go< 
rączkow o; chw ytano się najdrobniejszych 
ś 'adów , ustanow iono nagrody  za cenne in ­
form acje ze strony  publiczności, nagrody, 
k tóre  w ciągu 3*ch dni tak  podw yższano, 
że dziw ić się nie m ożna, iż całv Paryż ba* 
wił się w detektywa....

A lfred  Puvier chodził nerw ow o 
po  swej pracow ni. C hw ytał się za izo* 
ło , myślał z natężeniem , w zdychał. W tem  
zabrzm iał telefon.

— Tak, tu  A lfred... N ie, nie, jeszcze 
nieco cierpliwości! Pociąg pospieszny od* 
chodzi dop iero  za dw ie godziny... T ak, za* 
dzw onię do  ciebie!

Z aledw ie odłożył słuchawkę, gdy  zapu, 
kano  do  drzw i. Puvier o tw orzył. N a  kory* 
ta rzu  stało  pięciu po licjan tów  i k ilku  pa* 
nów' w  cywilu.

’ — Policja k ry m in a ln a! Rewizja domo* 
wa!

Skierow ano na  niego pięć rew olw erów

— N ie  wiem o co chodzi... — w yjąknąl 
A lfred  Puvier.

Dw aj policjanci ujęli go ; weszli do  jego 
m ieszkania.

— Proszę mi nareszcie pow iedzieć, cze* 
go  odem nie chcecie.

— Jest pan  pode jrzany  o kradzież do.- 
lcumentów z rosy,skiej am basady. M usim y 
w pańskim  m ieszkaniu przeprow adzić re* 
wizję.

— Ja  ukrad łem  dokum enty '; A leż pa* 
ncw ie, z rów ną słusznosznością moglibyś* 
cie mi zarzucić, żem w ypróżn ił Luwr!

U śm iechano się z  w yższością. Dwaj po* 
licjanci trzym ali go podczas gdy  cywilni 
uczestnicy przew racali w edług najbardziej 
sk rupu la tnych  m etod krym inalistyki szafy 
i szuflady.

Puvier usiłow ał uśm iechać się.

— Podziw iam  w aszą um iejętność, pano* 
wie. Z  czysto teoretycznych w zględów  żal 
mi panów , że w asz trud , w asz genialny 
węch tym  razem  jest darem ny. Jak  w ogóle 
pow stało to śm ieszne przypuszczeń e, że ja 
architekt, żyjący w yłącznie i jedynie d la 
swego zaw odu, uk iad łem  owe głupie do* 
kum enty.

W  pracow ni w yglądało  ok ropn .e  Nic* 
ład b y ł nie do  opisania.

— Proszę mi nareszcie pow iedzieć!

— T elefoniczna w iadom ość podała  nam 
zc pan jest owym złodziejem !

Puvier uśm iechnął się.

— Jakiś dow cipniś musiał sobie n a ten 
żart pozw olić!

— T o się pokaże! — odrzekł szef od* 
działu.

Puv ier uspokoił się. Z  rozw eseleniem  
przyglądał się czynnością policji kryminał* 
nej.

— D o ru ry  pieca m ożnaby zaglądnąć! 
— pow iedział.

D ano mu gadać, szukano św iecono i 
przeszukiw ano w szystkie zakam arki Doku* 
m entów  ani śladu. Już całą godzinę trw ała 
rewizja. N a  b iu rku  leżały listy Puviera o* 
raz jego zapiski. N agle zaw ołał jeden z 
przyległego p o k o ju ;

— Panie szefie 1 Jakaś czerw ona teczka! 
D obrze ukry ta! Stolarzow i, k tó ry  tę urny* 
w ałnię zrobił, do lna  szuflada nie udała  się. 
W ypad ła  za k ró tko . Z a tą  szufladką leżała 
ta  teczka na poprzedniej deszczułce.

— To są szkice mego w ynalazku! — za* 
w ołał z nagłym  okrzykitm  Puvier. — N ikt 
nie śmie o tym  wiedzieć.

Szef zaśm iał się i zrobił grym as. Chwy* 
cił teczkę i o tw orzy ł ją. Skoro  ją przeszu* 
kał, odrzek ł rozczarow any :

— Rzeczywiście to  nie są rosyjskie do* 
kum enty! Panie Puvier, o swój w ynalazek 
może pan  być spokojny . Jestem  dyskretny  
Proszę pam iętać, żem złożył przysięgę służ* 
bow ą. — Proszę dalej szukać!

Puvier po d d a ł się nakazow i chwili. 
W tem  w eszła m łoda dziew czyna Puvier 
patrzy) osłupiałym  w zrokiem  na nią.

— Felice, pom yśl sobie: podejrzew a 
sic mnie żc ukradłem  rosyjskie dokumen* 
ty ! '

— K to ta p an i?  — zapyta ł szef policji.

— Jestem  narzeczoną pana Piw iera!... 
C zy dobrze  słyszę, A lfredzie?  M ów isz c  
rosyjskich dokum entach? J u l  się znalazły! 
O to nadzw yczajne w ydanie „M atina"!

Szef w yrw ał jej gazetę z rąk  i czytał: 
„W yjaśnienie kradzieży  dokum entów  z ro* 
syjskiej am basadzie. Przez zapom nienie 
w łożył poseł dokum enty  p rzed  kilku dnia* 
iii', do paraso la  zam iast do  kieszeni su rdu ­
ta G d y  dziś chciał parasol..."

O udzia ł policji krym inalnej przeprosił 
A lfreda  Puviera, p o d an o  mu rękę I odda* 
liii się wszyscy. W yrażono  ubolew anie. 
T rudno . O bow iązek!

Puvier tańczy! uszczęśliw iony po  poko*
ju.

— Felice, cud! G d y b y  nie by ło  rew izji 
dom ow ej, nie byłbym  n igdy  w  życiu zna* 
lazł czerw onej teczki — śm iał się —. A  te* 
raz szybko na dw orzec. M am y jeszcze 
trzydzie.ci m inut czasu! M ister G reenboom  
zobow iązał się aż do  odejścia pociągu za* 
kupić mój w ynalazek. D łużej nie czeka!

A u to  w szalonym  pędzie zdąża na  dwo* 
rzec. A lfred  trzym a Felice za rękę i szepcze:

— Los mi sprzy jał

— T ak, A lfredzie, los i tw oja  chytra 
narzeczona, jestem  szczęśliwa, że zatelefo* 
now ałam  d o  policji krym inalnej i ^podałam 
ciebie jako  złodzieja dokum entów  Któż 
inny  b y  znalazł w  przeciągu godziny tecz* 
ki. ze szkicam i?

A lfred  popatrzy ł z przerażeniem, r.a dzie 
wczynę. Potem  ucałow ał ją serdecznie.

— Felice, gdybym  nie miał ciebie!
—o O o —

Ulgi ^ d o łk o w e
dla inwestycyj prze* 

m y ś l o w y c h
2  ulg podatkow ych  korzystało  dotych* 

czas na całym terenie k ra ju  budow nictw o 
m ieszkaniow e, jeśli zaś chodzi o inwestycje 
przem ysłow e, po lityka podatkow a premio* 
w ala tego typu  przedsięw zięcia . ty lko  w 
pew nych rejonach, jak np. w * „w. trój*’ 
kaci* bezpieczeństw a i na ziem iach w schód 
nich. N ow a ustawa o ulgach inwestycyj* 
nych kodyfiku jąc w szystkie te od rębne ak* 
ty  praw ne, w prow adziła  nie ty lko  rozsze* 
rżenie i pogłębianie dotychczasow ych ulg 
podatkow ych, d la  Tych rejonów , ale po 
raz pierw szy przyznała  znaczne przyw ileje 
dla szeregu w ażnych inw estycyj przemysło* 
Wych i kom unikacyjnych, dokonyw anych 
na całym  obszarze kraju.

U staw a przew iJu je  ulgi podatkow e d la  
osób, k tóre prow adzą księg: handlow e, jeś* 
li: 1) podejm ą poszukiw ania górnicze, zmie 
rzaJ4ce do  uzyskania produkcji ru d  i po* 
czynią nak łady , zw iązane z założeniem  i 
uruchom ienie kopalń , 2) założą pizedsię* 
b iorstw a hutnicze, koksow nie albo  istnie* 
iące przedsiębiorstw a rego rodzaju  ulepszą 
lub  pow iększą; 3) w ybuchają w  rafineriach 
nafty  urządzenia do u trzym yw ania wyso* 
kogatunkow ych paliw i o lejów  alb a wybu* 
du ją  lub  pow iększą gazolin iarn ię; ł) zało 
żą przedsiębiorstw a lotnicze lub  lotniska, 
zbudu ją  hangary, dw orce lotnicze, stacje 
obsługi lub  w arsztaty lo tnicze; 5) zbudu ją  
garaże, stacje obsługi, w arsztaty napraw y 
pojazdów  m echanicznych, stacje i dw orce 
posto jow e dla autobusów ; 6) abudują  kole* 
je uży tku  pryw atnego o silniku mechanicz* 
nvm . P o nad to  pew ne ulgi podatkow e na  te* 
renie całego k raju  p rzysługują  lów nież 
przedsiębiorstw om  elektryfikacyjnym .

U lgi d la  tych przedsiębiorstw  polegają 
na praw ie potrącania kosztów  inwestycyj* 
z dochodów  podatkow ego oraz na  zwolnię* 
n iu  od op łat stem plowych pism stwierdza* 
jących zaw iązanie spółki, odnośn ie  kapita* 
lu  zakładow ego przeznaczonego na  inwes* 
tvcje, oraz pism, stw ierdzających nabycie 
grun tów  potrzebnych  do  pow stania lub  po 
większenia wyżej w ym ienionych orzedsię* 
biorstw

—o O o —

m m m m m m

Majowa w ystaw a
Pierwsze w rażenie  odniesione n i  poka* 

zie prof. A nt. M ichalaka (obecnie we Lwo* 
wie — przedtem  w K azim ierzu n. W isłą), 
zebranym  obecnie w w ielkiej sali krakow* 
skiego Pałacu Sztuki, streszcza się w 3 sio* 
w ach: kolorysta, rysow nik,uczuciow iec. W  
każdym  obrazie  — a w ystaw ił ch artysta 33 
— p o rtre ty  i obrazy  religijne (także pro* 
jek ty  do  polichrom ji w itrażów ) — tkwi ja* 
k o  jego  najisto tn iejsza treść: sentym ent.
Jest to  dużą  zaletą, więcej, cnotą plastyka, 
że nie idzie ty lko  na skończone odrob ien ie  
m odelu, na form alną m aestrję. ale przeży* 
w a osobiście każden tw ór swój, podchodzi 
d o ń  ze szczerym w zruszeniem , z afektem , 
k tó re  w  uniesien iu  pozw alają w ytraw nem u 
technikow i, (A nton i M ichalak jest techni* 
kiem  w ysokiej klasy) w ydobyć z m otyw ów  
to  co nam aszcza dzieło sztuki i daje  mu 
właściwe oblicze, w yraz artystyczny tj. je* 
go p ierw iastek em ocjonalny i zarazem  su* 
gestjonujący. A  p rzy  tym , mimo swoistego 
patosu  jest sztuka M ichalaka um iaru, zaw* 
sze dyskre tna  i elegancka. M ichalak to  nie 
jest a-tysta tw orzący  n a  zim no; wręcz prze 
ciwnie. T o  też p rzynosi on  niew ątpliw ie 
zaszczyt m łodszej generacji polskiego ma* 
larstw a, k tóra  w  artystów  tego form atu  nie* 
stety nie bardzo  obfituje.

Z  pozorów  m aluje M ichalak jak  klasy* 
cy XIV. czy K T  w. może raczej jak  a n g l0* 
sascy niż rom ańscy, ale po bliższym  przyj* 
rżen iu  się jego p łó tnom  stw ierdzić trzeba, 
że zupełnie nie obce mu są i zdobycze no* 

‘ wej sztuki zachodniej, z k tórej delikatnie 
podb iera  rozm aite gierki. — M ichalak ma*

luje wszystkimi technikam i: olejem, tern* 
perą, akw arelą, oraz węglem i sangw iną.

D o najlepszych obrazów  zaliczyć nale* 
ży : num ery  30 fPani z tacą), 32 (Pani w 
niebieskich rękaw iczkach)), 34 (Portret 
prof. Parnasa), 39 (W iosna — ty lko  lewe 
ram ię w b arku  wadliw ie osadzone) i 34 
(Fani z różą).

Sp. J a p  W y d r a  zm arł licząc lat 35. 
S trata dla sztuki polskiej jest niew ątpliw a, 
bo  skoro  artysta  nie osiągnąw szy jeszcze si* 
iv  męskiego w ieku, po trafił już  z siebie w y 
dobyć taki w ysiłek tw órczy, jaki nanifes* 
tuje 35 obrazów  w ystaw ionych w  Towa* 
rzystw ie Sztuk P ięknych, to  p rzy  norma!* 
n /m  rozw oju , doszed łby  — w ierzyć w olno 
-  w yżyn pow ażnej dojrzałości artvstycz* 
nej. Cześć pam ięci m łodo zgasłego artysty  
oddaje  obecna pośm iertna w ystaw i. Zebra* 
no  na niej 34 prace, z k tó rych  — o ue po* 
mnę — żadne przedtem  K rakow a nie wi< 
działa S późn ione poznanie . Jan  W ydra  
jest to  indyw idualność profesorow i Micha* 
lakow i w yraźnie pokrew na, a lbo  te-7, obie 
w yszły z  zasięgu identycznych w pływ ów  
N ic dziw nego; obaj to  członkow ie warszaw­
skiego B ractw a Sw. Łukasza. A le nowino* 
wactwo obu m alarzy leży n iety lko  w umie* 

J r tn o śc i technicznej, zdobytej we w spólnej 
szkole w arszaw skiej, lecz także w ich psy* 
chice dokładniej m ówiąc — w ich przyci? 
szonym  pełnym  kobiecego niem al w dzięku 
liryzm ie. S tąd nastaw ienie k u  sztuce koś* 
cielnej. M ichalak w ystaw ił duże k *mpozyc* 
je : Sw. Franciszek, Sw. Izydor Siewca 
U krzyżow anie, a ponad to  karto n y  na wit*

raże i polichrom ię kościelna, zaś śp. W ydra  
— C hrystusa w  mieście. W skrzeszenie Ła< 
zarza, Boże N arodzenie . M inorow y p a to ,, 
skupienie, uczucie ufności, w iary  i łaski 
dochodzą  tu  do silnego w yrazu. W ydra  by ł 
artystą bujnym , o lo tnej fantazj* i żarze 
twórczym . S tąd  w ybitna skłonność do  kom* 
p opow an ia  i do  szeroko zakro jonych  po* 
m ysłów  m alarskich P ortre tów  jest wszyst* 
k iego kilka, w lem  kilka M arsza lk i Pilsud* 
skiego. Postać bohatera  narodow ego hero* 
sa w ojennego, nie znalazła tu  właściwego 
w yrazu. P odob izna  w yobraża raczej do* 
brotliw ego „D ziadka". P iłsudski - -  choć 
dzieli go od  nas ledw ie la t 4 — jest już 
w w yobraźni naszej mitem. I Id latego  szu* 
kam y i w portretach  jego rysów  monumen* 
talności. N ic dziw nego. A le artysta w idział 
go jak b y  ze strony  rodzinnego  zacisza. 
M ożna i tak. O czywiście. I nie um niejsza 
to paw et w niczem artystycznej w artości 
dzieła a w  rzeczy samej jest jeszcze jed* 
nym  dow odem  psychicznej konsekw encji 
A u to ra , k tó ry  by l wszak i chciał w idocznie 
szczerze i w  portrecie M arszałka zostać li* 
rykiem .

Pow inow actw o z M ichalikiem  nie ogra* 
nicza się jeno  do  zaw artości em ocjonalnej 
i tem atow ej. W idocznem  jest ono i w  kolo* 
rystyce obu  artystów . O baj m alują barwa* 
mi lokalnym i, jak  zresztą p rzysto i epigo* 
nom  qu inquecen ta , więc barw  nie rozkła* 
dają  m anierą im presjon istów  lecz da ją  od* 
razu  końcow y efekt zestro ju  barw nego w 
jednym  w ypadkow ym  kolorze. P r :v tern i 
w kolorystyce ich niem a rejestrów  wyso* 
kich — unikają  ich w idocznie — a prefe* 
ru ją  gam y średnie, przyciszone, często zła*

. . .  . . .  "S.

mane. N iem niej w ygląda z obrazów  W ydry  
obliczono rasowe kolorysty .

O bok kom pozycji dużo  jest cna wysta* 
wie krajobrazów , niektóre z nich św ietne; 
liryczne p iosenki a w nich dużo muzyki, 
jak b y  po lnych  ptaków .

W ielki więc żal, że ten  wiele jeszcze 
obiecujący artysta  tak  w cześnie nas od* 
szedł R ozm iary stra ty  przez to podniesio* 
nej są niew ym ierne.

Zgoła inny  tem peram ent i inna  szkoła 
to  W ładysław  Lam ze Lwowa. Całkow icie 
jeszcze zapatrzony  w  Ecole de Paris, któ* 
rą artysta ten uw aża za jedynie  prawdzi* 
wą drogę do  artyzm u. Lam jest jeszcze 
ciągle w  trakcie ferm entacji i ekspei /men* 
tów . W idzieliśm y się w  r. 1932 podczas w y 
staw y ko lonialnej w  P aryżu  a w ideologii 
swej do tąd  nic nie zm ienił, z energią so* 
bie w łaściwą i godną uznania trw a w iernie 
w  program ie m odem y  paryskiej *. przed 
la t dość w ielu i n iestrudzenie p ropaguje  gu 
i piórem . P rzy  kasie Tow arzystw a P rzy ja­
ciół Sztuk P ięknych jest do nabycia roz* 
praw ka Lama pt. Jak  posiąść w iedzą malar* 
ską. C zy Lam zatrzym a się na  zdobytej o* 
b ren ie  p latform ie — przew idzieć trudno  
Jesz.cze n ieraz będziem y mieli sposobność 
z artystą  tym  się spotkać, to wówczas sze* 
rzej pom ów im y o jego sztuce, bo  dz>ś trz e1 
ba felieton skończyć.

W ystąp ił wreszcie z obfitym  okazem 
50*ciu obrazów  malarz podhalańsk i M ichał 
Rekucki. M otywy przew ażnie reg:ona lne ; 
k ra jo b razy  i figularystyka. W ystaw -ł nie 
porę; konkurencja  poprzednich  3 a ifvstów 
okazała się dla R ekuckiego niebezpieczn1

D r Sew eryn G ottPeb.
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! osm aitości
I  W czołgach do bieguna  

południow ego
K onstruk tor H ara ld  Junc, k tó ry  ja* 

1 o p ilo t b ra ł udział w ekspedycji edmira* 
Ii B yrd‘a do  b ieguna południow ego , zamó* 
" i ł  w zakładach m etalurgicznych w  Filas 
depfii trzy olbrzym ie czołgi, p rzy  pom ocy 
których zamierza w yruszyć na zdobycie 
bieguna po łudniow ego. K ażdy z tych czoł* 
gów, k tóre rozm iaram i przew yższają w szyst 
l i e  najw iększe czołgi w ojskow e, mierzy 
IX m etrów  długości i 6 m etrów  szerokości. 
Zamiast arm at i karab inów  m aszynow ych, 
w ołgi June‘a w yposażone są w instrum ent 
ty m iernicze, astronom iczne, i inne. W  
w nętrzu czołgów  znajdu ją  się ubikacje sy* 
Pialne, studia i labora to ria , ba, naw et ta* 
Zienki i kom pletne urządzen ia  ogrzew alne 
w yposażone w  baterie elektryczne. Czołgi 
zostaną przew iezione na  pokładzie okrętu 
i  do  najb liższych okolic podbiegunow ych, 
poczym ruszą juz o w łasnych silach w dab  
sza podróż . Ekspedycja June‘a w yruszy w
e-rogę za pięc miesięcy

Komu przysługuje jednorazo­
wa odprawa inwalidzka
Jednorazow a odpraw a inw alidzka przy* 

sługuje ubezpieczonem u pracow nikow i u* 
myślowemu, jeżeli w czasie ubezpieczenia 
lub nie później niż w ciągu 18 miesięcy po 
jego ustaleniu utracił trw ale zdolność do 
w ykonania zaw odu pow yżej 50%, a nie ma 
Prawa do renty  z pow odu braku 60 mie* 
sięcy składkow ych.

Podjęcie jednorazow ej odpraw y likwidu. 
je wszelkie em erytalne upraw nienia ubez* 
pieczeniowe

W ysokość jednorazow ej odpraw y zale* 
%■ jedynie od wysokości płac i długości 
okresu ubezpieczenia em erytalnego niezależna 
jest natom iast od stanu rodzinnego ubezpie 
czonego. U bezpieczonym , posiadającym  do 
5 miesięcy składkow ych włącznie przysłu* 
guje odpraw7a jednorazow a w wy okości 
jednom iesięcznego w ynagrodzenia. 7 a każ’ 
<łe następne pól roku  ubezpieczenia odpr.-. 
" a  zwiększa się o jednom iesięczne w yna, 
grodzenie.

Celem  uzyskania jednorazow ej cdpia* 
" y  Inw alidzkiej, ubezpieczony zgłosić pow i 
nien roszczenie, załączając legitym ację u* 
hezpieczeniow ą oraz następujące dokum ent 
t\  . 1) m etrykę urodzenia  lub  odpis dowo< 
hu osobistego, 2) zaśw iadczenie Y/ydam- 
p riez w łaściwą władzę adm inistracji p a ń ­
stwowej lub  kom unalnej (starostw o, zarząd 
u icjski, zarząd gm inny), stw ierdzające, czy 
dana osoba pobiera  zaopatrzenie z ijjWyci 
- ódel

He sam ochodów kursuje na 
całym św ;ecie?

W dniu 1 stycznia r. b. kursow ało  na 
c.tiym świecie 42.546.914 sam ochodów , z cze 
go w Ameryce (północnej i po łudniow ej) 

1.756.603, w E uropie 8 575,501, w .Austra* 
lii 1.033.813, w A zji 673.623, oraz w Afry* 
ce 607.374 w ozów. W  porów nan iu  ze sta» 
nem z dn. 1 stycznia 1937 r., liczba samo* 
chodów w E uropie z w iększyła się o 8% 
'v A zji o 6 .5 /-, w A fryce o 6% , w Ame* 
ryce o 55jó, oraz w A ustralii o 5%.

W  Stanach Z jednoczonych na 1 stycz* 
iiin r, b. zarejestrow anych było  29.ti54.847 
sam ochodów, a zatein 1 w óz przypada na 
I  m ieszkańców. W Europie najw iększą licz* 
bę au t posiada A nglia, m ianowicie 2.306.800 
dalej N iem cy — 2.200.000, Rosja - i  145.700 
W łochy 514.400, Belgia 430.000, Szwecja 
192.700, H o land ia  147.800, D ania 145.8P0 
hd. N ajm niej w ozów  posiada A lbania, m ii 
Sowicie 908 aut. W  Polsce kursuje około  
-4500 sam ochodów .

N a ogólną ilość 8.375.501 sam ochodów  
jakie ku rsu ją  w Europie, 5.953 718 p rzypa­
da na w ozy osobow’e 2.2b9.631 na ciężarc* 
" e  oraz 152 152 na au tobusy ; ponadto  
kursuje w E uropie 2.364.245 m otocykli. V/e 
Wszystkich krajach europejskich stosunek 
"o zó w  osobow ych do  ciężarów ek w y n o ;l 
mniej więcej 3:1. Jedynie w R osji Sow. 
•lość wozów  ciężarow ych w ynosi 449.344 
3aś osobow ych 65.096 czyli w ypad, 1 wóz 
Osobowy na 9 ciężarówek.

i  mieście ruin i rśż
C otland, w maju

W  lecie r. b. odbędą się słynne 
widowiska na ruinach miast Visby 
na wyspie Gotland. W  roku b :eżą8 
cym zorganizowanych będzie 8 prze­
dstawień w dnia 17, 21 — 24 lipca 
i od 10 do 12 sierpnia. Temat tego 
historycznego widowiska p. t. „Pe* 
trus de Dacia” zaczerpnięty został z 
autentycznej historii miłosnej popu* 
łaniego w ezasach średniowiecza 
mnicha Piotra de Dacia. W idow isko  
odtwarza czystą i porywająca miłość 
Piotra i Krystyny von Stroinmeln, 
niemieckiej dziewczyny wiejskiej, 
którą mich napotkał w czasie jednej 
ze swych licznych wędrówek. Tema' 
tem pelym dramatycznego napięcia 
jest konflikt powstały w  duszy Piot 
r.i między miłością ziemską a służbą 
Eożą.

M uzyka skomponowana orzez ut 
talentowanego kompozytora opiera 
siy na motywach religijnych, główne 
role odtworzą znani szwedzcy artyś8 
ci operowi. Ruiny potężnego kościo 
łn św. Mikołaja, w  którym Piotr de 
Dacia był przeorem i gdzie przeme8 
sione mają być zwłoki, tworzą wspa8 
małe tło dla tego oryginalnego wy 
dowiska. Przedstawienia w Visby 
cieszą się dużą frekwenci}, to też za8 
zwyczaj na długi czas przed rozpo8 
częciem widowisk wysprzeuan-. są

bilety na statkach, które u t ro m u ją  
regularną komunikację z wyspą. Rów 
nież w  roku bieżącym już napływa8 
ją zamów ienia na miejsca.

Visby należało do związku hanzę8 
aiyckiego i było jednym z bogatych 
miast pólnocnei Europy. Miasto mi 
mo upływu stuleci pozostało niezmte 
nione, tak, że turyści przybywający 
do Visby odnoszą wrażenie, jakby 
zestali cofnięci o parę wieków. Mia* 
sto wznosi się od brzegu morza ta8 
rasami ku górze i otoczone jest jesz8 
cze częściowo murem długości 3d OQ 
m. z charakterystycznymi wieżyczka 
mi. W śró d  wielu zabytków historycz 
nych, jakie posiada Yisby, y/ymienić 
należy ruiny 16 kościołów, które 
wraz z niezwykłym bogactwem róż 
nadały V:sby nazwę ..miasta ruin i 
róż 4. Visby jest nie tylko iednym z 
najciekawszych pod  względem his 
torycznym miejscowości Szwecji, ale 
również pięknym i uczęszczanym ką8 
pieliskiem z nowoczesnymi hotelami 
i rozległymi plażami. W  najbliższym 
czasie projektowane jest założenie w 
mieście lotniska, co umożliwi prowa­
dzenie stałej komunikacji lotniczei 
w ciągu całego roku; dotychczas bo8 
wiem komu akacja lotnicza 7. Visby 
prz\ pomocy hydroplanów utizymy* 
wana jest tylko w miesiącach letnich.

T. T.

Na marginesie
p r o u  Michalshiegi i Id z ifco w slw g o

W a r s z a w a  (tel.) Olbrzymie 
kłębowisko machinacji podatkowych 
Michalskiego coraz jaskrawiej wa 
chudzi na jaw w toku trwającego 
już od kilkn tygodni procesu.

Rozkładanie na beztermino e ra ­
ty lub um arzanie olbrz\ mich sum  
podatkow ych wielu firmom na 
w łasną  rękę przez Michalśkiego, de 
cydującego po „dyk ta to rska” w 
wielu sprawach skarbowych p rzy ­
niosła Skarbowi Państw a olbrzymie 
straty.

Jedną z firm (obecnie już zlikwi­
dowana), k tóra uzyskała również 
t5'm sposobem umorzenie zaległoś­
ci podatkowych było przesiębiorstwo 
„Getepe" znajdujące się p x l  w p ły ­
wami kapitału  zagranicznego, głoś­
nego p. Flicka.

Właścicielami tego przedsiębior­
stwa byli p. Przedpełski obecny 
prezes „W spólnoty Interesów", p. 
Kowalski dyrektor nacz. "W spólno­
ty Int.” oraz p. Piechalski, dyrektor 
naczelny firmy „P rog ress”, k tóra  na­

leży do „W spólnoty  In te resów ”. 
Jest rzeczą conajmnń-j d /iw ną, że 
ludzie, k tórzy narazili S ka ib  P ańs t­
wa na poważne straty , kierują o- 
becnie przem ysłem, jmdlegającym 
bezpośredniej ingerem ji i kontroli 
państw a. Jak nam donoszą panow.e 
Przedpełski et cuns przygotowują 
obecnie n o w e 1 posunięcia na te re ­
nie „W spólnoty In te resów ”. Przeję 
cie ^tego olbrzymiego kompleksu 
przedsiębiorstw  z rąk ,państw ow ych 
w ręce pryvvatne. W edług  oeyny 
fachowców na tym „upry w atm eniu” 
państw o w każdym ra/.ie me w yj­
dzie dobrze finansowo.

Olbrzymie znaczenie najpow aż­
niejszego koncernu przem ysłowego 
w Polsce, jakim jes t  „W spólnota  
In te resów ” dla zagadnienia obron 
ności państw a musi obudzić . żujność 
opinii publicznej w o b e a  prób ogi a- 
niczema kontroli i wpływu państw a 
na to przedsiębiorstwo.

-oO o—

S t a n ą  tragedia radzirna w  Będzinie
Porąbał ie n e  tnsalrJen i powi&slft si$

B ędzin (tel.) Dom N r. 65 przy  ul. Sie* 
k ek ie j w B ędzinie był w czoraj terenem 
sztrasznej tragedii rodzinnej, której ofiarą 
pad li M aria Skuzow a i jej mąż, 52-!ctni 
M arcin Skuza. Skuza, k tó ry  pracow ał w 
charakterze d różnika na  kolei i od  niedaw* 
na znajdu je  się na em eryturze, zdradzał roz 
strój nerw ow y. D ość często m iędzy małżon 
kami dochodziło  do  kłótni, i to  bez żadnej 
pow ażnej przyczyny.

K rytycznego dn ia  Skuza znow u w szc.ą 
1 łótnię z żoną, w czasie której uległ ata* 
kow i szalu. C hw ycił on leżący na stole ta* 
sak i rzuciwszy się na żonę, począł zada* 
wać jej uderzenia w głowę, w ręce i plecy. 
K obieta p róbow ała się bronić, lecz bezsku* 
tecznie, to  też w krótce upadla  na podłogę, 
zalew ając się krwi.i.

W idok  krwi, zam iast uspokoić furiata, 
podniecił go jeszcze bardziej, to też leżącą 
żonę, k tó ra  nie daw ała już znaku życia tą* 
bal tasakiem .

G dy  zdaw ało  mu się, że kobieta już n k  
żyje, wziął sznur i uczepiwszy go na szafie, 
pow iesił się.

Z aalarm ow ani krzykam i sąsiedzi otwo* 
' rzyli drzw i, cofając się w przerażeniu  na 
w idok dw óch ciał. Skuza juz nie żył, lecz 
kobietę, przew ieziona do  szpitala ud do .ę 
utrzym ać przy  życiu.

Stan jej jest bardzo  ciężki, ibo ma ona 
mocno pokaleczoną głowę. Ręce nieszczęs* 
nej kobiety  przedstaw iają jedną  ranę. I.e* 
karz naliczył na ciele Skuzow ej rkoło  40 
ran  od ciosów tasaka.

—oO o—

Papiery w arto ścio w e  
przyjmowane przez 

ubezpieczanie
N a miesiąc maj 1938 r. Z akład  U bczpic 

creń Społecznych ustalił kursy papierów 
procentow ych (przyjm ow anych na spłatę 
zaległych składek ubezpieczeniow ych z  o* 
kresu, p rzed  31 g rudnia  1935 r.) w następu* 
jącej w ysokości: 4Vs%  W ew nętrzna Pożycz 
ka Państw ow a po kursie 73 zł., 5%  Pożycz 
ka K onw ersyjna z 1924 r. — 77 zł., 4% Po* 
życzka K onsolidacyjna — 74 zł., 7% L. Z  
Banku G ospodastw a K rajow ego 1!—V II. 
em. — 93 zł., 8% L. Z. B anku G osp. K raj.
1 em. zł/zł z 1924 r. — 100 zł., 7% O bi. 
Kom. B anku G osp. Kraj. I I—V u  em. — 
93 zł., 8% O bi. Kom. B anku G  e-p. Kra;.
I cm. zł/zł z 1924 r. — 100 zł., 7% L. 7. 
Państw . Banku Rolnego — 93 zt , 8% L. 
Z. Państw . B anku R olnego — 100 zł.,
4% %  L. Z. Tow . K red. Ziem. ,v W arsza­
wie V. em. — 70 zł., 4% I.. Z Konw Pozn. 
Ziem . K redyt. —- 61 zł., 4Vz% Ł. Z. Konw-. 
Pozn. Ziem. K redyt, seria K. — 69 zł., 
4 L %  L. Z Tow. Kred. seria L. — 60 zł., 
5% L. Z. Tow K ied. m. WTarszav y  stare 
- -  80 zł., 5% (daw n, 8% ) L. Z. Tow. K red. 
ni W arszaw y z 1933 i. — 77 zł.

W arunek  przyjm ow ania papierów  pro* 
centow ych ty lko  o ile posiadają  kupon  bie 
żacy, obow iązuje nadal, podobn ie  jak  wa* 
runek  przyjm ow ania 5% Pożyczki Konwer* 
syjnej z 1932 r. w yłącznic w odcinkach 
nom inalnej w artości od 100 zł.

Eksport Bielskich towa­
rów włókienniczych
W  kw ietniu r. b, w yw ieziono z okręgu 

bielskiego ogółem 76.943 kg. w yrobów  w łó  
kienniczych na sumę 368.731 zł. wobec 
81.602 kg. wartości 434.367 zł w  m arcu r.b

W  pierw szych 4*rcch miesiącach r. b. 
eksport w yniósł ogółem 277.060 kg. na su* 
mę 1.511.289 zł., w czym w ywóz tkanin ba 
w ełnianych przedstaw iał w artość 86.251 zł 
tkanin w ełnianych 594.108 zł., stożków  ik r  
peluszy 160.776 zł., w yrobów  konopnych 
30.528 zl., przędzy lnianej 444.393 zł., tka* 
nin ln ianych 71.712 zł., p łó tna żaglow ego 
92.087 zl., tkan in  ju tow ych 9.903 zł odpad* 
kow  ln ianych i konopnych  21.531 zł.

N ajw iększym  odbiorcą tkanin wetnia* 
nych w  pierw szych 4*ch miesiącach r. b. 
b>ła Jugosław ia, k tó ra  zakupiła tow aru  za 
195.624 zł. N a drugim  miejscu stoi Argen* 
tyna (104.998 zl), na trzecim  W ęgry (97.211 
zl), N ajw ięcej tkan in  baw ełnianych wysła* 
no na W ęgry (za -49.292 zł), oraz do Au* 
strii (za 14 016 zł), stożków  i kapeluszy — 
do N ow ej Z elandii (za 38.370 zl) i A nglii 
(za 30.366 zł).

Pierwsze miejsce w śród odbiorców  w y. 
robó  konopnych  w pierw szych 4*re;h mie* 
siącach r. b. zajęła A rgentyna k tóra  nabyła  
tow aru  za 14.637 zl. N ajw ięcej p rzędzy lnia 
nej zakupiły  A ustria  (za 124.575 zt) i Buł* 
garia (za 104.530 zł), tkanin  lnianych An* 
glia (za 62.041 zł), p łó tna żaglow ego Ar* 
gentyna (42. 392 zl), tkanin  jutow ych Tur* 
cja (za 8.393 zl), a odpadków  ln ianych i ko* 
ro p n y ch  C zechosłow acja (za 21. 531 zł).

Ludowcy pizystępują do 
form owania siraży chłopskiej

W arszawa. Ukazał się uchwalony 
orzez radę naczelną Stron. L udow e­
go Regulamin S traży  Chłopskiej 
Porządkowej na podstawie art. XIII. 
S ta tu tu  Stronnictwa. Celem straży 
chłopskiej j e s t : 1) wykonywanie po ­
rządkowych zarządzeń władz S tro n ­
nictwa podczas uroczystości, zgro­
madzeń, pochodów oraz podczas 
wszelkich innych akcyj, organizowa­
nych przez S. L., 2) oenrona lokali,, 
miejsc oraz uczestników w czasie 
zgromadzeń, zebrań, uroczystości jak  
również władz Stronnictwa, w w y­
padkach najścia lub napaści człon­
ków wrogich ruchowi ludowemu or- 
ganizacyj. Do straży chłopskich 
członkowńe Str. Ludowego p rzys tę ­
pu ją  dobrowolnie.

—eO « — ;
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Rożnej

LEOPOLD STOFF KRAKÓW, STARO­
WIŚLNA 28 poleca: płyty piekar­
skie ,O r iGINa L KERAM”

G a b in e t  k o s m e ty c z n y  
„ E liz a b e th 11 p o d  k ie i  

l U U  J H Ł  W  I U I I U  e l i  H O R O W tT Z  

d łu g o tr w a łe j  a s y s te n tk i b e r llń s n ie g o  in s t .  ch ir . 
k r s m . E L P R lJ Y  E H R E N R E IC H , o d m ła d z a  c e i ę  
u s u w a  r a d y k a ln ie  p r y s z c z e , b r o d a w k i, i t. d .

-  =  N a jn o w s z e  p rep a ra ty .
C e n y  n is k ie . P o ra d y  b e z p ła tn ie .

ULICA JASNA 6. m. 7. TEL. 178-68

Kursy Samochodowe — Kraków, 
S zew ska 1. Prowadzone przez fa­
chowców. — Prawo jazdy gwa­
rantowane. W p i s y  codziennie.

Okazja! Suknię, płaszcz, kostium 
wózek dziecinny tanio sprzedam 
Jasna  6. m. 7.

Olej jadalny „korona” do nabycia 
. Agola Rafineria tłuszczów i olejów 

Spółka Z. O. O. Bialsko (Śląsk)

LUKSUSOWO UMEBLOWANY POKÓJ
łazt tnka,  ulefon,  z wykwint lym 

utrzymaniem lub bez.
Od 1 czerwca do wyn jęcia 

Kraków, Basztowa 23 rr. 7 oa 9 2
FORTEPIAN BLUTHWE2A okazyjnie 

sprzeda HELENA SMOLARSKA 
Kraków, Sławkowska 4.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Jasna 6. Żurnale modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

na m on iiosehhy
duży w ybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMBRELLO” kraków
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -----

Uskutecznia reperacje  solidnie i tanio

DUCO„ LAKIERY do aut, specjał 
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„F A R B O B L A S K ” Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 29.

LODOWNIE RZEŹNICZE — GO­
SPODARCZE I. T. P. NAJWIĘ­
KSZY WYBÓR —  SATTLER 
KRAKÓW. STRADOM 18.

urn lin nam
Długoletni Specjalista M. La nu a U 
Kraków, Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju, Suspensoria. Opaski po ope­
racji ślepej kiszki Przyjmuje wszel­
kie reperacje. Posiada liczne p o ­
dziękowania,

P A R C E L A
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania. 
h  ■ ZG Ł OS ZENI A  h m  

KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

'DentystaM FfSCHFR
przeprow adzi! s ię

i Grodzkiej 13 na św. MiłRHA 33 Irfig sw Krzyża]
T e l .  1 8 0 - 0  j

Okulary dwuognisko^el!
J o  p j t r z e n i j  w daj i . izjrą

wspaniale centrowane, wcine od astygmatyzmu skośnych snopów 
promieni, doskonałe pole widzeni , gwarantuje absolwent szkoły 

zawodowej dla obtyków w W ieaniu.

O PTYK GROSSL :R Kraków, Grodzka 41. 
Telefon Nr 126-00.

T e l e f o n  Nr 126 00.
^ o m  Dokładne wykonanie recept pp. lekarzy. i m m  sj

H U M O R
.AKTUALIA

Po pow itan iu  kancle rr H itle r m ów i do 
usso lin iego:

— B renner is t unsere G renze...
— Ż eby  to  ty lko  nie by ła  „b rennende 

renze“ — w zdycha M ussolini.
—o O o —

Do H itlera  zgłasza się p rzyw ódca Niem* 
w sudeckich. H erlein  z p ro śbą  o przy* 
ieszenie przyznania  autonom ii N iemcom 
deckim.

— W ykluczone — odpow iada H itler — 
,ii całem już autonom ię Czechom .

— T atusiu  — dlaczego ludzie rzucają 
t i rd y  na  pierw szego m aja?

— Bo na W ielkanoc już nie p  >zwalają,
—o O o —

W łaściwie p o  ob jęc iu  A ustrii przez 
'emcy, niew iele się zm ieniło. D o niedaw .

b y ł D olfuss, teraz jest A*doIfus.
—o O o —

W  SZKOLE
D o szkoły  przyszedł na  inspekcję w yż. 

sry  u rzędnik  z dyrekcji. W klasie r.dbywa* 
ła się właśnie lekcja arytm etyki. Nauczy* 
ciełka by ła  speszona nieoczekiw ana wizy* 
tą  może jeszcze bardziej n iż  uczr.u-wie.

— Ile zostanie się po  odjęciu  czternastu 
od  p ię tnastu?  — zadaje p v tan ie nauczy* 
ciełka.

M ilczenie. R adca chce przyjść z porno* 
cą i podnosi palec.

Z  drugiej ław ki w yskakuje P iotruś i 
w oła:

— Proszę pan i, ten pan  w ieł
*

M O D A  I WIEK
— B ardzo  pan i dobrze  w tym kapelu 

szu Białe p ióre  odm ładza panią o pięć lat.
— N ap raw d ę?  Proszę dodać jeszcze 

jedno  p ió ro ! *
(Jou rna l)

Ze sportu
m

Cracovia — Śmigły 3:0
C.racovia z trudem  wielk*m wy< 

walczyła nikłe zwycięstwo. Goście 
oL azali się prymitywnym zespołem, 
którzy poza szybkością i twardością 
w grze niczego ponadto nie repre= 
zentuią.

W ra ta—W isła  6:2
Doskonała gra W arty , W isła 

grała b. słabo.
Ł. K. S . - A .  K. S. 2:1 
Ruch—W arszawianka 6:2 
Polonia—Pogoń 1:0 
Krak. I  :ga Okręgowa

Nadwiślan—Zwierzyniecki K. S. 
1:1, M akkabi—Korona 3:1. Podgó* 
rze—Grzegórzecki 2:1 najlepszy na 
boisku Koczwara i Kasina IV, Kro* 
wodrza—Cracovia I b. 3 :2.
Belgia—Szwajcaria (piłka nożna) 3:0

Cracovia zawiodła kompletnie #  
linii ataku. Brakło w  nim choćby 
jednego Strzelca. Bramki zdobyli: 
Korbas (sarny), Zębaczyński i Gó* 
ra. Sędziował słabo p. Kossek.

—*>Oo—

Arsenał zdobył mistrzostwo Anglh 
Józef Kapiak zdobył puhar „Raz, 
dwa, trzy“ w biegu kolarskim do* 
okoła Śląska
Polska tw y  ciężyła Danię w  p* .harze 
Dawisa 5:0.
T  oczyński—Plougman 6:0, 6:2, 6:1, 
N oii zwyciężył w  Katowicach. 
H ebda—Bekoerold 6:4, 7:5, 6:1. 
Jugosławia pobiła Czechosłowacje w 
puharze Dawisa 3:2.
Belgia—Grecja 3-0.

—o0 j —
i H a

M y  hillurowc #  wńshich
Budapeszt. Grupa narodowych 

socjalistów, zwolenników ruchu 
Szalesiego. zorganizowała demon* 
strapie uliczną w Budapeszci e i wybi 
ła szyby w kilku lokalach żydów* 
skich. Kamienie, którymi szyby zo* 
stały wybite były owmięte kartkami 
na których wypisane było nazwisko 
„Sulvok“ ; miała to być a lu zu  do wy 
stanienia posła drobnych rolników, 
Sulyoka, w parlamencie, gdzie stwder 
ci ził na podstawie dokumentów, że 
pr^wyódca węgierskich narodowych

socyFstów, major Szalasi. iesi sam 
pochodzenia nie * węgierskiego. Po* 
licia aresztowała 14 demonstrantów- 

Pos. Sulyok ponownie oświadczył 
w wystąpieniu w parlamencie, ze p o J  
trzvmuie w całej rozciągłości swe 
twierdzenie, że strojący się w  pióra 
stuprocentowego patrioty zmu wegier 
skiego Szalasi, k tóry  jest zarazem 
najbardziej hałaśliwy rzecznil. „wę* 
gierskiej czystości rasowej". iest po* 
cnodzenia obcego, nic * węgierskiego- 

—oOo—

Nadużycfe urzędowe
W ładysław  G onciarz b y ł w  okcedc od  

1930 do  1933 r. sołtysem  grom ady Rogowi* 
ce w Ziem i k.eleckiej. Jako  taki, aa  pole* 
cenie gm iny Mniów, ściągał od  członk iw 
grom ady składki na ubezpieczenie ognio* 
we. atoli p ieknego dn ia  spad ł na grom adę 
sekw estrator ‘U rzędu  Skarbow ego i począł 
zajm ować w łościański doby tek  celem osią* 
gnięcia tzw . „ogniów ek". Kmiotkowie tłó* 
maczyli się, że składki do  rąk  sołtysa Gon* 
ciarza popłacili i odm ów ili ponow nej za* 
p łaty . Sołtys tego nie zapierał i tw ieidził, 
że stosow nie do obow iązku zapłacone skład

ki odprow adził do  gm iny zbiorow ej, na 
ręce w ójta K olusa i sekretarza PoddbęsKie* 
go a na dow ód tego okazał potw ie-dzenie 
gm iny tzw . w ykazie im iennym . N iem niej 
jednak b rak io  mu dow odów  n a  przeszło 
800 zł a  P roku ra tu ra  kielecka w niosła 
przeciw  sołtysow i ak t oskarżenia o  nad* 
użycie w ładzy urzędow ej z art. 286 § ?. kk- 
popełn ione przez to , że z uzbieranych  skła* 
dek ogniow ych przyw łaszczył sobie ponad 
80C zł a Sąd O kręgow y w  Kielcach rkazał 
G onciarza r a  zbrodn ię  tę na p ó łt j r a  I*- 
w ięzienia, atoli ty lko  odnośnie do  346 z ł .

Hora
za aiinczyR „ M r e g o "
Łomża. Pad. Bardzo przykra spra1* 

wę miała mieszkanka Wysoko^Ma* 
zowiecka, członkini Str. Nar.. Jadwi* 
ga Dąbrowska. Podczas święta „Ko* 
r.ia Polskiego" więrzając p, pułk. Por 
czyńskiemu w  imieniu „narodow* 
cuw" bukiet kwiatów, miała pirypię  
ty  cło beretu mieczyk Chrobrego. Sta 
rosta Wys.*Mazowieck uważaiąc po 
stępek Dąbrowskiej za prowokujący 
i demonstracyjny, skazał ją na 50 
zł. grzywny.

-o O o —

Pion
P IO N , n r 18, zaw iera m. in J. E. Dut* 

kiewicza „A rtyści nie tw orzą sz tu k i1. Ma* 
rii Koszyc * Szołajskiej „Przez odw róconą 
lornetkę", Jan a  B rzękow skiego „Wyobraź* 
nia w yzw olona", W ito lda  H ulew icza „Wy* 
spa po lska w  Rzym ie", B enedetta Croce 
„Schiller", K onrada W inklera  „Wsnóiczes* 
na rzeźba niem iecka", H enryk i ŁazowcrtóW 
ny „ fules R om ains m ów i", w iersze Stefana 

N apierskiego „W idzenie" i G uillam e Apo* 
IPnaire.a „N a zdrow ie" (w  przekładzie Ro* 
m ana K ołonieckiego) oraz rubryk i stale: 
k ronikę zagraniczną, spraw ozdania rad iow e 
przegląd  prasy, no tatk i i in.

—o (Jo—
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